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POZNAN 9 lutego.
Mowa księcia Bismarcka, wypowiedziana na piąt

kowym posiedzeniu sejmu pruskiego w obronie wielkich 
jego finansowo-ekonomicznych projektów, tak potężne 
wywarła początkowo wrażenie, że opozycyjna i gadatli
wa wielce prasa berlińska zupełnie zamilkła i po kilku 
dopiero dniach wróciwszy do dawnych praktyk, poczęła 
krytykować pomysły kanclerskie. Ten i ów z dzienni
ków opozycyjnych inusiał przy tern widocznie nie zbyt 
grzecznie oceniać projekta księcia, kiedy organ jego, 
który nie zwykł także grzecznie traktować swych prze
ciwników, występuje d2is przeciw nim bardzo ostro i w 
osobnym, wielkiemi czcionkami wydrukowanym komuni
kacie, zarzuca liberalnej prasie niemieckiej brak patryo- 
tyzmu. Autor komunikatu tego pociąga paralelę po
między prasą rosyjską i angielską z jednej, a libe
ralną niemiecką z^drugiej strony i przyznawszy pier
wszej większą miłość ojczyzny, tak dalćj pisze:

Niemcy nawiedza rok rocznie rój podróżujących Ro
sjan, którzy częścią tu przoz lato pozostają, częścią wę
drują dalej to do Francyi, to do Włoch. Wielu z nich 
w tej podróży zdaje się spostrzegać pewne symptomata, 
które ich upoważniają do nadziei, że państwo niemieckie 
raz jeszcze się rozsypie. Przy czytaniu mnóstwa pism li
beralnych, w zetknięciu się z podróżującą publicznością 
znajdują oni nie jedno, co powierzchownemu badaczowi wy
starcza do wydania tego niepomyślnego wyroku. Rzadziej 
wchodzą ci Rosyanio w stósunki z ludnością wiejską i ztąd 
przemagają w nich wrażenia, które budzą w nich owe 
chroniczne skargi klas średnich na ciężary podatkowe i ar
tykuły prasy Lberalnej. Ztąd to pochodzi, że prasa rosyj
ska nie przestaje publiczności swej wy stawiać państwa nie
mieckiego jako kraju upadającego pod ciężarami wojsko- 
wemi i z powodu separatystycznych dążności rozsypującego 
się w gruzy i bliskiego zupełnej ruiny. Gdyby cesarstwo 
niemieckie — pisze dalej Norddeutsche All gem. 
Z t g. — miało kiedyś w walce z potężnymi wrogami do
wieść uprawnienia swogo do egzystencyi, to zdaniem kom
petentnych badaczy, którzy sądu swego nio opierają na 
artykułach praśy niemieckiej, przyczyniliby się do tego owi 
podróżujący Rosyame.

Sens moralny półurzędowego artykułu zdaje się 
być taki: Liberalna prasa niemiecka niechaj nie zo
hydza planów ekonomicznych księcia Bismarcka i nie 
daje wałęsającym się po kraju Rosyanom okazyi do są
du, jakoby państwo niemieckie dążyło do ruiny mate- 
ryalnej; prasa rosyjska niechaj również nie bałamuci 
opinii publicznój, niechaj się wyrzecze raz na zawsze 
nadziei, że Rosya zdoła rozbić państwo niemieckie; 
Niemcy stoją silnie moralnie i matsryalnie, a ktoby 
innego był zdania, ten przekona się na swre nieszczę
ście, że cesarstwo niemieckie posiada niezaprzeczone 
prawa i siłę do bytu. Czy na ogłoszenie w mowie bę
dącego kumunikatu wpłynęły także jakie względy za
graniczne, np. pogarszający się stosunek Bosyi do Nie
miec, trudno przesądzać, chociaż z drugiej strony nie 
można przeczyć, że w komunikacie tym mieści się gro
źba i napomnienie dane tym wszystkim, co na „do
mniemywanej“ ruinie ekonomicznój Niemiec budują swe 
nadzieje.

W innym znów komunikacie zwraca się N o r d d. 
Allgem. Z tg. przeciw partyi postępowej, która biorąc 
asumpt z słów księcia Bismarcka, wypowiedzianych 
w piątek, wysnuła ten wniosek, że kiedy nie istnieją 
obawy wojny, tedy „nie potrzebujemy tćż wielkiój 
armii.“ Na to odpowiada organ kanclerski. Pano
wie z tego stronnictwa, którzy podobny wyprowa
dzają wniosek, zapominają, lub tóż udawają, że zapominają 
o tern, że dzisiejsza potęga militarna Niemiec stanowi 
właśnie konieczny warunek owych widoków pokojowych. 
Gdybyśmy chcieli — kończy Nordd. Allgem. Z tg. 
zmniejszyć naszę siłę wojskową i w ten sposób zniszczyć 
szacunek, jaki ma zagranica do naszój gotowości wojen
nej, wtedyby te piękne widoki pokojowe bardzo rychło 
zaciemniły chmury wojenne. — Organ kanclerski niszczy 
w ten sposób wszelkie iluzye tych, coby sądzili, że wy
jaśniająca się sytuacya polityczna i ustępujące obawy 
wojny grecko-tureckiej wpłyną na zmniejszenie armii w 
Niemczech i zniżenie podatków.

Według dzisiejszych doniesień, zatarg grecko-ture
cki pomyślny bierze obrót. Dzienniki berlińskie i dziś 
jeszcze dowodzą, że zbliżenie Anglii do Niemiec jest 
faktem i podają bliższe szczegóły, dotyczące rokowań, 
jakie prowadził p. Goeschen w Berlinie. I tak wysłan
nik angielski konferował, jak pisze National Z tg., 
w niedzielę z księciem Bismarckiem, u którego był na 
obiedzie, a dalej z br. Hatzfeldem, sekretarzem stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych, hr. Limburg-Stirum i 
tajnym radzcą legacyjnym dr. Buschem. — Rokowania 
te sprowadziły całkowite porozumienie w punktach naj
ważniejszych. P. Goeschen — czytamy dalej w dzien
nikach berlińskich, wyraził życzenie, ażeby razem z nim 
wyjechał nr. Hatzfeld do Carogrodu. Ambasador je
dnak niemiecki nie mógł zadość uczynić temu żądaniu, 
gdyż, wstrzymują go w Niemczech różne sprawy, z któ- 
lemi musi się koniecznie załatwić, przyrzekł przecież naj- 
pózmćj w końcu bieżącego tygodnia udać się do Caro- 
giodu. Dnia 8 b. m. przybył p. Goeschen do Wiednia 
i miał kilkogodzinną konferencyą z lordem Elliotem i z ba
ronem Haj merle. Przy rozpoczęciu konferencji byli 
obecnymi także ambasadorowie reszty mocarstw z wy
jątkiem p. Ubryła; później przybył także do mieszkania 
bar. Haymerle Nuncjusz Apostolski. — Rząd jednak gre
cki nie zwraca uwagi na ten powrót angielski do kon
certu europejskiego i powiększa swe siły zbrojne. Na

posiedzeniu Izby greckićj z dnia wczorajszego, zakomu
nikował minister wojny dekret królewski, rozporządzający 
powołanie pod chorągiew żołnierzy, służących wgwardyi 
narodowej od 31—40 roku życia; armia grecka liczyć 
będzie w ten sposób 113,993 ludzi.

Francuzka Izba deputowanych obraduje dotąd nad 
ustawą rozwodową. Podczas rozpraw wczorajszych za
brał także głos minister sprawiedliwości i wyrzekł 
słowo, na które zwracamy uwagę czytelników naszych. 
Pan Cazot oświadczył, iż z dyskusyi wykluczone są 
rozprawy religijne, ponieważ Francya nie po
siada religii państwo w ćj. Zdaniem pana mi
nistra Francya republikańska jest państwem bezwyzna- 
niowóm, państwem bez Boga. Pan Cazot wystąpił 
zresztą przeciw rozwodom, a motywował swe zdanie nie 
pobudkami religijnemi, ale względami utylitarnemi i 
nawyknieniem ludu francuzkiego, mającego wstręt do 
rozwodów. Izba odrzuciła 261 głosami przeciw 225 
wniosek, domagający się zaprowadzenia we Francyi 
rozwodów.

Angielska Izba niższa obradowała wczoraj w dru- 
giém czytaniu nad bilem o zawieszeniu swobód konsty
tucyjnych w Irlandyi. I dzisiejsze telegramy nie po
dają nam bliższych szczegółów w sprawie tćj, tak 
ważnej dla Anglii i Irlandyi. Otrzymujemy natomiast 
obszerne szczegóły z rozpraw, jakie się toczyły w oby
dwóch ciałach prawodawczych w kwestyi polityki za- 
granicznćj. I tak na odnośne zapytanie Lyttona od
powiedział minister spraw zagranicznych, lord Granville, 
iż rząd nie ma nic przeciw ogłoszeniu znalezionych w 
Kabulu rosyjskich papierów. Papiery te, jak to swego 
czasu donoszono, zawierać miały dowody, że Rosy a 
podniecała do oporu emira Afganistanu, i że .zamordowa
nie posła angielskiego w Kabulu, majora Cavagnari 
było dziełem emisaryuszów rosyjskich, któryeh był wy
słał w tym celu do Afganistanu jenerał Kaufmann, gu- 
bernetor Turkestanu. Liberalna opozycja w Izbie 
angielskiej domagała się wonczas ogłoszenia owych zna
lezionych dokumentów; lord przecież Beaconsfield nie 
chciał ich publikować, oświadczywszy, że stosunki Anglii 
do Rosyi, które poczynają się polepszać, mogłyby się 
przez publikaeyą tych dokumentów pogorszyć. Oświad
czenie to wywołało w prasie rosyjskiej wielkie oburze
nie. Ówczesnemu premierowi angielskiemu zarzucano w 
Rosyi, że postępuje sobie hytrze i wmawia w publi
czność, jakoby znalezione papiery rosyjskie miały w 
rzeczy samej zawierać w sobie dowody, kompromitujące 
politykę rosyjską. Dziś oświadcza lord Granville, że 
wszystkie owe domysły są nieuzasadnione i że informa- 
cye, które był zaczerpnął później z źródeł urzędowych, 
wykazują, że prawda jest po stronie rosyjskiój i że 
żaden oficer rosyjski nie brał udziału w walce, jaką 
Ejub han staczał z Anglikami. Nie wchodząc w to, 
czy rzeczywiście stoją tak rzeczy, jak to twierdzi mi
nister angielski, obcięlibyśmy tylko zrobić uwagę, że bardzo 
łatwą jest rzeczą, usunąć z owych znalezionych papierów 
to wszystko, co kompromituje Rosyą. W Izbie niższej od
powiadał wczoraj p. Dilke na kilka mniejszej wagi in
terpelacji; w kwestyi greckićj oświadczył, że mocarstwa 
do tćj chwili prowadzą rokowania nad sposobem, w jaki 
toczyć się mają układy pomiędzy ambasadorami a 
W. Portą.

Na teatrze wojennym południowćj Afryki rozpoczną 
się na nowo zacięte walki. Boersowie sposobią się do 
ataku na wojska angielskie. Bliższe szczegóły podajemy 
w rubryce telegramów. Według urzędowćj depeszy 
z Przylądka poddał się Anglikom szczep B a s u- 
t o s ó w.

W Hiszpanii wybuchła kryzis ministeryalua ; mini
sterstwo podało się w dniu wczorajszym do dymisyi 
z powodu uporu króla, wzbraniającego się położyć swój 
podpis pod projekt do ustawy o konwersyi tych dłu
gów państwa, które mogą być amortyzowane. — Jak 
słychać, powierzył król Alfons utworzenie nowego ga
binetu Sagaście, naczelnikowi stronnictwa liberalnego; 
Kortezy mają być rozwiązane.

„Titulus sine re.“
Pan minister Puttkamer jest nie tylko zręcznym 

dyalektykiem, jak go nazwał ks. dr. Stablewski, ale ma 
jeszcze setne sposoby zręcznego załatwiania spraw, które 
dlań są niemiłe i niedogodne, — jak się to pokazuje 
z następującego dokumentu:

Znaną jest czytelnikom naszym sprawa mr o wiń
sk a. Ojcom rodzin, należącym do katolickiej gminy 
szkolnej w Mrowinie, narzucono przed rokiem drugiego 
nauczyciela ewangielika, z tćj przyczyny, że do owćj 
katolickiej szkoły przyjęto z miłosierdzia 19 dzieci 
ewangielickich na 155 dzieci katolickich. Zacni wło
ścianie z Mrowina z gospodarzem Józefem Barłogiem 
na czele zaprotestowali uroczyście przeciwko temu sy- 
multanizowaniu szkoły najprzód do rejencyi, a gdy ta 
dała odmowną odpowiedź, do p. ministra oświaty; — 
z powodu tych remonstracyi zadekretowane już narzu
cenie drugiego nauczyciela ewangielika de facto jeszcze 
nie nastąpiło, lecz wisi nad gminą szkolną w Mrowinie, 
jak miecz Damoklesa.

Zamieściliśmy czasu swego petycyą gospodarzy mro- 
winskich do rejencyi i do ministra, oraz odpowiedź kró
lewskiej rejencyi w Poznaniu; poniżej podajemy odpo
wiedz, jaką na ręce gospodarza Barłoga wystosował p. 
minister.

Oto jćj brzmienie:

Berlin, 31 stycznia 1881.
Ministerstwo wyznań, 

oświaty i spraw lekarskich.
J.-Nr. 19,694. U. III. a.

Na zażalenie z dnia 14 września r. z., dotyczące 
obsadzenia drugiej posady nauczycielskiej w Mrowinie 
nauczycielem ewangielickim, — odpowiadam Ojcom ro
dzin, że stosownie do rezultatu zarządzonych przezemnie 
w tej sprawie badań, nie mogę (mich nicht in der Lage 
befind?) znieść ustanowienia (rückgängig machen) ewan- 
gielickiego nauczyciela przy tamtejszćj szkole.

Najprzód zwracam uwagę na to, że według odnośnych 
rokowań (Verhandlungen), jakie mam przed sobą, ustano
wienie to nastąpiło w zgodności z uchwałą, powziętą przez 
tamtejszą gminę szkolną dnia 12 grudnia 1872. Powtóre 
zaś ustanowienie drugiego nauczyciela przy szkole tam
tejszej zdaje się szczególnie dla tego potrzebnem (ge
boten) — ponieważ w inny sposób nie dałoby się urzą
dzić regularnej nauki religii dla 19 dzieci ewan
gielickich tejże szkoły, — abstrahując już od 
tego, że szkoła mrowińska, potrzebująca już teraz 252 
marki rooznej subwencyi rządowśj, nie jest zdolna po
starać się choćby tylko o najniezbędniejszą naukę religii 
dla dzieci ewangielickich.

Jednakże ze względu na tę okoliczność, że szkoła 
elementarna w Mrowinie była dotąd szkołą kato
licką i że przeważna większość dzieci, do tej szkoły 
uczęszczających, jeszcze i dzisiaj jest katolicką, rozpo
rządziliśmy, aby przez ustanowienie nauczyciela ewan- 
gielickiego przy tamtejszćj szkole wyznaniowy jćj cha
rakter, o ile możności, jak najmniój był naruszony.

podp. Puttkamer.
Do

Ojców rodzin katolickićj gminy 
szkóinej na ręce gospodarza

Józefa Barłoga
w Mrowinie.

1) Pan minister odwołuje się na rzekomą uchwałę 
z dnia 12 grudnia 1872 r., którą władze poznańskie 
pokrywają swój niczem nieusprawiedliwiony dekret, na
rzucający katolikom protestanckiego nauczyciela. W tćj 
ucliwaie.mieli gospodarze mrowińscy w roku 1872 zgo
dzić się na przyjęcie do szkoły nauczyciela protestanta. 
Zwołano ich, napisano jakiś protokół, przeczytano i ka
zano podpisać, czego nie rozumieli.

Dzisiaj, kiedy czynem chciano im pokazać, czego 
wówczas od nich żądano, kiedy narzucano im protestan
ckiego nauczyciela dla ich dzieci, — dzisiaj wszyscy na 
owćin zebraniu obecni zaprzeczają najstanowczćj, iżby 
kiedykolwiek mieli zamiar zrzeczenia się katolickiego 
charakteru swej szkoły. Przecież rok 1872 to nie wiek 
XVII ani XVIII, — gospodarze ci, których podówczas 
powołano na owe zebranie, jeszcze prawie wszyscy żyją 
i protestacyami i zażaleniami swemi świadczą, że nie 
myśleli tego, co im dzisiaj władze podsuwają. Choćby 
nawet rzeczywiście byli ze świadomością podobny cyro
graf podpisali w roku 1872 — to według orzeczenia 
pana ministra z dnia 15 grudnia roku zeszł. na jedno
myślne żądanie tych, którzy szkołę utrzymują, dekret 
rządowy powinien być cofnięty. Aleć pra
wda, sentencje pana ministra mają tylko walor dla El
bląga i dla , miejscowości niemieckich, — kiedy chodzi 
o nas Polaków, wtedy zawsze znajdą sie jakieś „wenn 
und aber!“

2) Dla 19 dzieci ewangielickich na sto pięćdzie
siąt katolickich uznaje p. minister ustanowienie nauczy
ciela ewangielika za niezbędne. Co za troskliwość! Pan 
minister dowiedział się z ust ks. dr. Stablewskie- 
go, że są szkoły ewanielickie w okolicy Wschowy, 
gdzie jest po 60 dzieci katolickich, a żadna władza nie 
widzi potrzeby ustanawiania przy nich nauczyciela ka
tolika.

Świeżo dowiadujemy się, że taki sam stósunek 
istnieje w Dźwierzchnie, gdzie dla 60 dzieci katolickich 
nie ustanowiono osobnego nauczyciela katolika i dotąd 
dochodzić musi nauczyciel katolicki z Tuczna. Jeśli 
katolicy w tych miejscowościach starać się muszą o na
ukę religii św. dla swych dzieci, wcielonych w daleko 
znaczniejszćj liczbie do szkół ewangielickich, to tćż 
ewangielicy katolickićj gminy w Mrowinie mogliby się 
postarać o wykład nauki religii dla swych dzieci. A je
żeli na to funduszów absolutnie nie mają, toć panu mi
nistrowi na skromnym dodatku 60 marek (60 m. zwy
kle płaci się za zastępstwo w nauce religii w szkołach 
elementarnych) z funduszów państwa zależeć nie po
winno. Jesteśmy przekonani, że w ostatecznym razie 
i katolicy w Mrowinie zdobyliby się na tę ofiarę, jak to 
czynią naprzykład w Zaborowie pod Książem, gdzie ka
tolikom przez różne matactwa ciężar ten narzucono. 
Pan minister przypomina gospodarzom mrowińskim sub
wencją rządową w ilości 252 marek. Za tę sumę za 
wiele od nich p. minister wymaga!

3) W końcu, po tak stanowczej odmowie, przycho
dzi niby środek łagodzący, zapewnienie, że chociaż kato
liccy ojcowie rodzin w Mrowinie nie będą mieli rze- 
czy samej, to najłaskawiej i najwspaniałomyślniej 
pozostawia im się tytuł! Nauczyciela ewangielika mieć 
mu sicie, ale nazwę szkoły katolickiej chętnie wam 
pozostawimy, zważywszy, że szkoła wasza zawsze była 
katolicką!

lo znaczy: pozwólcie się pozbawić praw, ja
kie wam z wyznaniowego charakteru szkoły waszój przy
sługują, a kontentujcie się tern, że przy spisywaniu 
etatu i rozdzielaniu ciężarów na utrzymanie tćj że szkoły 
będziecie się mogli pisać: „Die katholische 
S c h u 1 e z u M r o w i n“ tak długo, dopóki nie posta
nowimy i tego wam zakazać.

Gospodarze mrowińscy taką dyalektyką się nie za* 
spokoją; będą prawdopodobnie wiedzieli, dokąd się udać 
mają. My zaś na tćm miejscu zapisujemy ten smutny 
fakt, że w wieku XIX, w państwie prawa i dobrych 
obyczajów, biedni włościanie, pragnący dzieci swoje wy
chować we wierze ojców, nie mogą się doprosić ani 
u władz niższych ani wyższych pozwolenia na to, co im 
się z najprostszego prawa należy. Wobec takich faktów 
mimowoli czasem zapytać się chęć przychodzi, czy ży- 
jemy w ostatnićj ćwierci XIX wieku, czy tćż przypad
kiem nie za czasów Henryka VIII lub tćż Katarzy
ny II!....

Bardzo słusznie!
Poseł dr. Holtze, któremu już i poseł Iiantak 

i dr. Franciszek Chłapowski należytą dali odprawę, po
wiedział na posiedzeniu sejmu pruskiego z dnia 3 b. m.

1) że kulturkampf nie wpłynął bynajmniej na 
zwiększenie materyalnćj biedy na Górnym Śląsku;

2) że demokraci socyalni dla tego nie posyłają 
swych emisaryuszów na Górny Śląsk, ponieważ tam za
sady socjalistyczne rozszerza w ich zastępstwie ducho
wieństwo.

Pierwsze twierdzenie dowodzi tylko, że p. dr. Hol
tze ze stosunkami społecznemi w katolickich dzielnicach 
wcale a wcale nie jest obeznany, choćby jako poseł, 
chcący w sprawach dotyczących Kościoła katolickiego 
zabierać głos, choć jako tako z niemi zapoznać się po
winien. Drugie twierdzenie jest wprest karygodną, 
tendencyjną insynuacyą, jest oszczerstwem i obelgą, 
rzuconą ze sejraowćj mównicy na całe duchowieństwo 
górnoślązkie. Wolno p. dr. Holtze pokazywać tak grubą 
nieznajomość stósunków społecznych, jakiój dał dowód 
w twierdzeniu, że ponieważ w skutek kulturkampfu ani 
węgiel nie podrożał, ani ziemia nie stała się więcej 
mokrą, przeto tóż wogóle kulturkampf Górnemu Ślą
skowi materyalnie nie zaszkodził — ale nie wolno mu 
publicznie rzucać kalumnii na całe duchowieństwo Gór
nego Ślązka. Wielka jest swoboda słowa dla parlamen
tarnego mówcy, ale ta swoboda nie powinna się nigdy 
wyradzać w przywilej bezkarnego napadania na osoby 
i instytucye. I dla tego najzupełniej przyklaskujemy 
propozycji, jaką stawia autor artykułu w S c b 1 e s. 
V o 1 k s z t g., domagający się, aby duchowieństwo górno
ślązkie przy pierwszej sposobności głośno i gromadnie 
zaprotestowało tak przeciwko oszczerczym słowom pana 
dr. Holtze, jako też przeciwko twierdzeniom p. ministra 
oświaty, który je posądza o jakieś nieprzyjazne państwu
agi tacy e.

Kościół katolicki, jego święte i wzniosłe zasady 
uważane były po wszystkie czasy przez ludzi przewrotu 
za najsilniejszą zaporę do osiągnięcia ich celów; ducho
wieństwo katolickie nie mogło też nigdy i nie może 
szerzyć nauk i zasad, któreby duchowi przewrotu sprzy
jały, gdyż tćm samćm przeniewierzyłoby się temu Ko
ściołowi, od którego odebrało moc i prawo nauczania. 
Prawdą jest, że duchowieństwo górnoślązkie wśród tam
tejszych stósunków ekouomicznych i przemysłowych 
było niekiedy zniewolone wystąpić w obronie wyzyski
wanego przez liberałów i żydów robotnika — ale czy
niąc to, czego już nauczał Mojżesz i prorocy a zatwier
dził sam Zbawiciel, nigdy nie podburzało niskich na
miętności, nigdy nawet cieniem nie usprawiedliwiło 
podejrzenia jakiejkolwiek wspólności z zasadami derno- 
kracyi socjalnej. Słuszna tedy jest, aby na publiczną 
obelgę odpowiedziało publicznem odparciem, na jakim 
wiecu w Bytomiu lub Królewskiej Hucie, na którymby 
zarazem wytłomaczyło ludowi, jakie stanowisko zajął 
w ostatnim czasie p. minister wobec szkoły na Górnym 
Ślązku.

W sprawie
zaradzenia nędzy głodowej

na Górnym Ślązku.

IX.
Berlin, 7 lutego.

(M.) Pomiędzy wyliczanemi przyczynami nieszczę
śliwych stósunków ekonomicznych ludu górnoślązkiego 
wymieniono prócz jego nizkiego stopnia kultury i nie
korzystnych warunków położenia tego kraju pod wzglę
dem fizycznym także i geograficzne położenie jego pod 
względem politycznym. Dość spojrzeć na mapę, aby 
zrozumieć, że kraina z dwóch a nawet z trzech stron 
otoczona granicą celną, nie może, chociażby bliżej le
żała stolicy, jak w rzeczywistości, rozwinąć niektórych 
gałęzi przemysłu. Tu prócz oddalenia od stolicy wziąć 
trzeba w rachubę i hermetyczne odcięcie od krajów pod 
zaborem rosyjskim, w które dotąd eksportowała produkta 
swych kopalni i pracy, a które, dzięki podwyższeniu 
cła, za lat kilka zupełnie już się będą mogły obyć bez 
importacya węgla, żelaza itp. z Górnego Słązka w sku
tek szybkiego rozwoju własnych kopalni i fabryk.

W okolicach rolniczych Górnego Ślązka, w których 
wszelki przemysł fabryczny dawno już upadł skutkiem 
jego koncentracyi w okolicy przemysłowej, tj. w obrębie 
dawnego powiatu bytomskiego, obecny upadek przemy
słu wielkiego i brak zarobku dostatecznego tam, gdzie 
dotąd one dostarczały nie tylko płodów rólniczych, ale 
i furmanek i całych zastępów robotników, inusiał się



także odbić w naturalnej konsekwencji i odbije się 
jeszcze bardziój jako wielka klęska na rolniczych kla
sach. Są i inne^fatalne skutki nadgranicznego położe
nia, ze tylko wspomnę o przemycaniu, które się w ta
kich miejscach intratnóm, choć niebezpiecznćm staje 
rzemiosłem, a działa bardzo demoralizująco. Wiadomo, 
jak zgubnie na lud w okolicach Krakowa w czasie wolnego 
miasta wpłynęło rozgałęzione tam na wielką skalę prze- 
inycarstwo. Górnoślązki przemycarz nie ma moźe“ju- 
nactwa Krakowiaka, ale to pewne, że do zdziczenia nad
granicznych . osad nic się tak nie przyczyniło, jak ten 
rodzaj zarobku.

I to jest charakterystycznym i właściwćm położe
niem geograficznem Górnego Slązka, że ma bardzo złe 
komunikacje. Nie mówię o kolejaoh żelaznych, których 
sieć gęsta powstała dla wywozu węgla, ale o drogach, 
które łączą gminy. Poznaińczyk, przyzwyczajony do wy
bornych a licznych żwirówek w każdym powiecie, dziwi się 
zawsze, że w tym względzie nasze Księstwo o tyle wy- 
żój stoi. Nawet w najludniejszym powiecie, to jest 
w dawnym bytomskim, który w obecnym wieku podrósł 
z niespełna 200,000 ludności do przeszło 300,000, 
żwirówki są niegodziwe w porównaniu do poznań
skich ; najczęsciój są to drogi prywatne i nieraz nie mo
żna z miasta lub ze wsi wyjechać, żoby żydowi, dzierża
wiącemu je, się nie opłacić !'j

Pod względem urządzenia dróg dobrych w powia
tach nędzę cierpiących miał obecnie sejm prowiucyo- 
nalny dobrą okazyą zaradzenia choćby największój po
trzebie.

Czy nie wystarcza i liczba obecna kolei żelaznych ? 
czy projektowane linie nowe, na które rząd chce dać 
subwencyą istniejącym już tam towarzystwom kolejo
wym, są koniecznie potrzobno do podniesienia materyal- 
nego dobrobytu górnoślązkiój ludności? i czy zbudowa
nie ich nietylko da zarobek przez czas jakiś łakuącym 
chleba i pracy, ale im także na przyszłość istutną ko
rzyść przynieść może?

Oto pytania, na które nam przyjdzie odpowiedzieć. 
W pierwszój mojój korespondencyi, oddrukowanćj w nu- 
merzo 13 Kuryera, podałem już w wątpliwość przy
pisywane przez niektórych kolejom pierwszorzędne pod 
tym względem znaczenie, twierdząc, żo i nad sameini 
kolejami nieraz lud mrze z głodu, choć większego wła
ściciela mienie i dochody znacznie się przez nie po
większają.

Na dowód przytoczę pasmo ciągnące się nad ko
leją w powiecie raciborskim i kozielskim po prawym 
brzegu Odry, w którem się właśnie wspomniana wieś 
Solarnia znajduje; pasmo to wsi dawniój lepiej się ma
jących, obecnie smutny obraz największój nędzy przed
stawia.

Nie myślę, broń Boże, zaprzeczać cywilizacyjnego 
i kulturnego znaczenia kolei żelaznych w ogólności. — 
Mamy niezbity przykład na Ameryce, gdzie co rok 
nowo trasują się linie, sięgające w głąb krajów dotąd 
pustych, które się w lat kilka potem zaludniają i dają 
widok szybkiego rozkwitu. — Tam to koleje są isto- 
tnemi arteryami, któremi ludność robocza, jak krew 
w ciele ludzkim, rozchodzi się po kraju, wskrzeszając 
wszędzie życie i ruch i zarobek; ale, jeżeli celem kolei 
projektowanych w powiatach przeludnionych Górnego 
Ślązka jest, jak to jawnie wypowiedziano, odciągnięcie 
tój nadmiernej ludności roboczej w okolice dalsze, ro
botnika potrzebujące, czyż skutek wybudowania nowych 
linii może być taki sam? — kiedy one nie do arteryi 
ożywczych, ale do żył dają się przyrównać, co w środ
kowym kierunku ściągają wszelkie z organizmu soki 
żywotne, aby je przerobiwszy, dopiero rozstrzelić w in
nych kierunkach? — I cóż za zysk, że do ognisk 
przemysłowych, np. do Berlina nadciągać będą tysiące 
głodnych Górnoślązaków, tak jak teraz już zalegająjego

*) Ubogim zwłaszcza w drogi dobre jest powiat ry
bnicki, okolice Włodzisławia, Piechowic itd.

**) W tym roku w Poznaóskióm najwięcój przybyło 
ludności. Przewyźką urodzeń nad liczbę śmierci wynosi 19,2 
na 1000, — Opolski obwód zwykle najbardziej się roz
mnażający, tym razem miał tylko 16,0 przybytku. — 
Najmniój przybyło ludności w okolicach niemieckich Slązka 
bo 8,9 na 1000.

ulice tysiące Wielkopolan, co, porzuciwszy swoje strze
chy, niemczeją tu, lub dalćj na zachód parte nadzieją 
lepszego zysku, nieświadome tego, co ich czeka, sta
wiają kroki. Zapewne jest w tćm zysk dla przedsię
biorcy, który tańszego znajduje robotnika, zysk dla 
agenta, który na dostawie jego zarabia, zysk może i dla 
pojedyńczych zręczniejszych wychodźców; — dla ogółu 
strata to moralna i materyalna; dla kraju skutek takiój 
sztucznej depopulacyi podobny do skutku krwi upustu, 
czasem zbawienny, ale nieraz tóż i szkodliwy bardzo. - 
Nie ulega wątpliwości, że kiedy w państwie pruskiem notory
cznie Polacy się bardziój rozmnażają od Niemców** *), ruch 
emigracyjny pomiędzy ludnością polską ma pewne dają
ce się teoretycznie uzasadnić przyczyny ; ale w pra
ktyce przekonaliśmy się, że zupełnie bez względu na te 
zasady teoryi Malthusa, emigracya ludowa u nas się 
wzmaga lub upada wskutek przyczyn od tego nieraz 
najzupełnićj niezależnych, i my, co z własnego doświadcze- 
niajwiomy, jak łatwo ogarnąć może lud wiejski istotna 
mania emigrowania; jak trudno ją powstrzymać 
racyonalnemi argumentami, bylibyśmy ostatni do poda
nia Górno-Slązakom tego gwałtownogo, ale i ryzyko
wnego środka do zrównoważenia ludności z produkty
wną silą ziemi; jesteśmi przekonani, że i dawniój nio 
było trudną rzeczą, za daniem sygnału z kół, do któ
rych lud ten miał zaufanie, sprawić wielką ruchawkę 
emigracyjną i poczytujemy to jako jednę z istotnych 
zasług, a nie dosyć u nas cenioną, jedynego wpływo
wego pisma polskiego na Górnym Slązku (zaczepionego 
dziś tak ostro przez ministra kultu w Izbie) i jego re
daktora, że mimo niezaprzeczalnój pokusy, nie nama
wiało ono nigdy ludności tam zamieszkalój do Ame
ryki. Nie godzę się nigdy ze zdaniom wyrażonćm 
w Izbie przez dra II o,l z e, przypisującego chorobliwemu 
zmysłowi (krankhafter Sinn) Górnoślązaka jego niechęć 
do puszczenia się za zarobkiem w świat niemiecki, w 
którym się porozumieć nie może, a przez nieśmiałość 
wrodzoną Słowianinowi nawet najmożniejszemu, staje się 
pastwą wyzyskiwaczy. Łatwiejszym jest wytłumaczenie 
sprzeczności jego wstrętu z pociągiem emigracyi Wielko
polanina, pominąwszy różnicę usposobienia, tóm, że 
okolice ubogie Górnego Slązka wysyłały od lat kilku
dziesięciu ciągle młódź płci obojćj za zarobkiem w oko
lice hutnicze, a że pożeniwszy się w młodym stósuu- 
kowo wieku, dla szybko przyrastającćj dziatwy, tóm tru- 
dnićj bywa szukać zarobku daleko.

Ale niech tylko (na co się zanosi pomimo polityki 
ekonomicznój księcia kanclerza) upadnie bardziój prze
mysł górniczy i hutnicy w konkurencyi z wzmagają
cym się po stronie Królestwa Polskiego, niech przytćm 
przez zamierzone melioracye gruntów włościańskich 
wartość ich się podniesie, tak że z korzyścią sprzedać 
będzie je można, — niech wreszcie znajdą się ludzie, 
co teoretyczne rady filantropów, jak draHolze na swoję 
własną korzyść w praktyce zechcą przeprowadzić; — 
a ruch emigracyjny, dzięki nowo-projektowanym kole
jom, wzrośnie, — być może, — do zastraszających roz
miarów.

Nie wszystkie jednak linie przez rząd obecnie na 
Górnym Slązku zaprojektowane przerzynać mają okolice 
gęsto zaludnione.*) Główna subwencj a ma by i udzie
loną kolei Zaodrzańskiój (Rechte-Oder Ufer Bahn) w celu 
wykonania linii idącćj od Kluczborka do Gór Tarnow
skich przez powiat Oleszczyński (Rosenberg) i Kukliń
ski, z których ostatni wcale dotąd nie dotykał kolei. 
Dyrekcya kolei Zaodrzańskiój miała i tak podwójne 
szyny na całej linii zaprowadzić. Rządowi zależy na 
tern, aby mieć linią więcój nadgraniczną i bierze na 
siebie ciężar zaliczania w ratach rocznych — i to w 
cztery lata po rozpoczęciu ruchu kolejowego nowej linii, 
razem 221/,, od sta obliczonój sumy na koszta budowy 
itd. (9,000,000 m.). Pojmuję strategiczne znaczenie 
takiój linii i rozumiałbym motywowanie temi względami 
jej potrzeby. Lad tój biednej okolicy znajdzie zapewne 
p rzez czas budowy jakiś zarobek; ale znając bezprzy
kładny sposób wyzyskiwania własnych urzędników wła-

*) Kolój projektowana z Opola do Nissy przechodzi 
przez powiat Niemodliński, stosunkowo bog.ty; więctuoniój 
mówić nie będziemy.

śnie przy kolei odrzańskiój, nie żywimy nadziei, by 
zarobek ten był wielki.

Zarobią za to właściciele, magnaci, przez których 
łany kolój ta pójdzie i zarobi kolój Prawoodrzańska 
zwłaszcza. Mogła koncesyą do tój linii dostać i kolój Klucz- 
borsko-Poznańska, gdyby miała z czego budować. Byłoby 
to dla niój widocznym zyskiem. Jak daleko w intere
sie jój leżało przedłużyć własne szyny aż do kopalni 
węgla, wynika, że już biorąc koncesyą, o tóm myilala. 
Obecnój jój petycyi, aby jój wolno było za wynagro
dzeniem oznaczouóm przez ministra (w myśl prawa z 3 
listopada 1838) współużywać części linii Zaodrzańskiój, 
aż póki sama o swych silach nie zdoła wybudować 
linii nowój, naturalnie uwzględnić nie było można.

Powiedziałem już, że na subwencyi tej mniój lud 
sam zarobi, jak kolój Zaodrzańska, i vftelcy właściciele 
powiatów, przez które kolój przechodzi. To tóź tylko 
w części powiaty przyjęły na siebie ciężar zakupna 
gruntów pod kolój, powiat oleszczyński ani nawet ’/, 
wartośoi ich. Nie to muie dziwi, że wydział)- powiatowe 
na większe ofiary zgodzić się nie mogły, kiedy zysku 
takiego,jaki rząd widzi, nie mogły się dopatrzyć, a więcój 
mają na myśli ubóstwo ludności, która ofiar żadnych 
nowych ponosić nie może; ale co muie zadziwia,to brak 
ofiarności pomiędzy panami Górnego Slązka, kt rych 
niebotyczne lasy przecie w tych złych latach nie ucier
piały, a przy zetknięciu z koleją zyskają na wartości, 
że ci magnaci nie przyczyniają się więcój do ulżenia 
powiatowych ciężarów lub rządowych wydatków dobro- 
wolnóin zrzeczeniem się ziemi na rzecz kolei, którój 
przydomek „Notłistandsbahn“ dają, temu się przyznam, 
mocno dziwię.

ZIEMIE POLSKIE.
* Donosiliśmy niedawno o przeniesieniu prozesa 

sądu okręgowego, rzeczywistego radzcy stanu Zakrew- 
skiego z Warszawy do Kazania. P. Zakrewskij opierał 
się początkowo temu przeniesienia — to tóż, jak 
P r a w i t. W i e b t n. piszo — rozkazano (sio) mu 
przyjąć posadę w Kazaniu. P. ZakrewBkij swym taktem 
i godnóm postępowaniom umiał sobie zjednać pomiędzy 
Polakami szacunek i uznanie, i ztąd przy pożegnaniu 
w sobotę wszyscy rejenci hipoteczni z Warszawy i gu- 
bernii warszawskiój wręczyli mu na pamiątkę album pię- 
knój artystycznój roboty z czorwonego aksamitu i wyobra
żeniem Temidy ze srebra na okładce. Na pierwszćj 
stronnicy po okładce znajduje się dedykacya polska 
a dalej jest humorystyczny rysunek kolorowy wykonany 
przez Kostrzewskiego, wyobrażający wejście do wydzia
łów hipotecznych oraz „machorów,“ stojących przed 
sądem. Przyjąwszy ten podarunek, prezes widocznie 
silnie wzruszony, drżącym głosem przemówił w słowach 
następujących:

Dziękuję wam, panowie, serdsczuio; pamięć o naszej 
wspólnej pracy zachowam na zawsze; piękny przodiniot. 
którym mnie obdarzacie, pozostanio mi drogą pamiątką. 
Jesteście, panowie, najlepszym dowodom tego, iż pot wa
rzą jest, jakoby Polacy uprzedzali się prze
ciw pracującym wśród nich a należącym do 
innego narodu, gdy takowi stawiają prawo 
po nad wszystko. Szczęśliwy jestem, żo to ja wszy
stkich was wybrałem — nie trudny jednak to był wybór — 
nie dla tego, abjm nio mylił się, jak inni ludzie, owszóm, 
uznaję słabość sił moich — wybierałom bowiem ze spo
łeczeństwa, słynącego ze swoich przymiotów moralnych, 
wielkiego poczucia obywatolskiogo i kierowania się kardy- 
naluemi zasadami, na których opiera się dobrze uorganizo- 
wane społeczeństwo. Ograniczoną była moja działalność, 
a jednak służyłem społeczeństwu jak mogłem, byłem bo
wiem zawsze tego zdania, że jedyne polo naszej pracy 
wspólnej, pole sprawiedliwości i prawa powin
no być wolnóm od wszelkich względów innój 
natury i starałem się dowieść tego czynem. Notaryat 
warszawski pod względem swej działalności może z dumą 
stać w pierwszym rzędzie notaryatów Europy. Wierzcie, 
panowie, że z wielkim smutkiem rozstaję się z wami.

Dałby Bóg, aby i u nas wreszcie przejrzano i do 
Berlina referaty i sprawiedliwe „wolne od względów 
innój natury“ przesyłano i tak samo się przekonano,

że „potwarzą jest, jakoby Polacy uprzedzali się przeciw 
pracującym wśród nich a należącym do innego narodu, 
gdy takowi stawiają prawo po nad wszy- 
s t k 0.“

— Kurator okręgu naukowego Apuchtiu 
w niedzielę powrócił z Petersburga. .4

— Z Płocka donoszą, że prefekt tamecznego 
gimnazjum męzkiego ks. Ołdakowski zyskał upoważnie
nie na wykład religii w języku polskim, i już z upo
ważnienia korzysta.

— Pułkownik Baranów, j.elniąoy obowiązki 
gubernatora kowieńskiego, obecnie jak donoszą N o w o- 
sti, ma być mianowany gubernatorem archangielskira 
na miejsce p. Koujara, który miał się podać do 
dymisyi.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lutego. Ze sejmu. Na dzisiej- 

szóm posiedzeniu ukończyła Izba w drugióm czy
taniu obrady nad nowelą do ordyuacyi p o - 
wiatowój dla Prus Wsohodnich i Zacho
dnich, Brandenburgii, Pomorza, W i e 1 k.
Ks. Poznańskiego, Slązka i prowincji s a - 
skiój. Prawie bez rozpraw przyjęła Izba §§ 53—74. 
Dopiero paragraf 74, który określa kwalifikacją na 
radzcę ziemiańskiego, ożywioną wywołał dyskusją. We
dle dotychczasowych ustaw król mianuje landrutów: 
zgromadzeniu jednak państwowemu przysługuje prawo, 
iż z grona obywateli ziemskich lub wójtów (Amts- 
vor8teher) może ua to stanowisko proponować kan
dydatów. Ustawa o wykształceniu wyższych urzędników 
administracyjnych przepisuje, iż od 1 stycznia 1884 r. 
tylko ci mogą zostać laudratami, którzy się wylegity
mować mogą, iż posiadają kwalifikacją do zajęcia wyż
szego urzędu administracyjnego. Komisya wbrew temu 
określeniu uchwaliła, iż radzcanii ziemiańskimi mogą 
być nietylko ci, którzy wskazać mogą na kwalifika
cją do wyższych urzędów administracyjnych, lecz i oso
by, które zaproponujo sejmik powiatowy. Wolno zaś 
sejmikowi powiatowemu tylko takich stawiać kandyda- ? 
tów, którzy przynajmniój przez rok jeden mają w po- < 
wiecie ziemską posiadłość lub mieszkanie i którzy ró
wnocześnie przynajmniój 4 lata byli referendaryuszami, 
lub urzędnikami administracyjnymi. — Poseł Meyer 
(z Arn8waldo) stawia wniosek, aby każdy kandydat pro
ponowany przez sejmik powiatowy mógt zostać landra- 
tem, chociażby nawet nie posiadał kwalifikacyi, o jakich 
wspomina uchwala komisyi. — Konserwatysta Hey de
br a n d nie zgadza się na uchwalę komisyi i reklamuje 
dla rządu prawo, aby na wzór sejmików powiatowych, 
mógł z pewnej liczby kandydatów wybrać osobistość, 
którą uważa za najzdolniejszą i najodpowiedniejszą. —
Poseł Huene z centrum występuje przeciw temu za
patrywaniu i oświadcza, iż zgadza się na uchwałę ko
misyi, jakkolwiek stósowniejszeiu byłoby, aby radzcy 
ziemiańscy bez względu na różne kwalifikacye wybie
rani byli z grona zamożniejszych obywateli ziemskich.
— WoJnokonserwatysta Zedlitz przemawia za zatrzy
maniem dotychczasowych rozporządzeń w sprawie nomi
nacji landratów, dopóki kwestya ta nie zostanie przez 
osobną ustawę uregulowana.

Poseł Windthorst konstatuje, że to bardzo wy
godnie odkładać na później załatwienie tak ważnej spra
wy, lecz takiej metody nie można pochwalić. Już da
wniej wyraził sejm zdanie, iż landratem winien być 
właściciel ziemski, zamieszkały w powiecie; powoli je
dnak i tutaj wcisnęła się biurokratyczna zasada i coraz 
bardziej się szerzy. Konserwatyści powinni byli zgłę
bić, jak waźnćm jest stanowisko radzców ziemiańskich; 
wedle mego zdania landratem winna być najzdolniejsza 
osobistość zamieszkała w powiecie. W każdym jednak 
razie polecam przyjęcie poprawki komisyi. — Minister 
spraw wewnętrznych hr. Eulenburg oświadcza, iż 
rząd żadną miarą nie możo się zgodzić na uchwałę ko
misyi. Rządowi powinno też przysługiwać prawo nomi
nowania laudratami ludzi, którzy nietylko przy zielonym 
stole złożyli egzamin asesorski, lecz egzamin z praktyki 
życia.

Po przemówieniu kilku jeszcze posłów przyjmuje 
Izba paragraf 74 w brzmieniu uchwalonem przez ko- 
misyą.

Dwa odczyty
profesora

Stanisł. łir. Tarnowskiego
miane

»Poznaniu J. 4 i 6 stycznia 18811.
II.

Lilia Weneda.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numor 31.)

Nie przypadkiem dał jej poeta obce, normańskie 
pochodzenie. W naszej historyi widziało się to nie raz, 
że cudzoziemka-królowa nie mogła wytrzymać w polskich 
stosunkach, ich niebezpieczne strony widziała lepiej od 
króla, a energiczniej od niego próbawała im zapobiegać.

Mieczysław i Rysa, Władysław i Agnieszka, Zy
gmunt i Bona, Marya Ludwika, wszystko to cudzoziemki, 
które wśród polskiego nierządu wzdychają za sprężystym 
despotyzmem, którego się napatrzały w swojej ojczyźnie. 
Żona protoplasty tych królów, Lecha, jest już taka, jak 
tamte wszystkie królowe: gardzi Lechitami i śmieje się 
z nich, jak Bona, marzy o władzy, jak Agnieszka, lub 
Rysa, przewiduje smutną przyszłość, jak Marya Lu
dwika: a męża oszukuje i lekceważy, jak Marysieńka 
Sobieskiego, dopóki nie został królem. Jej rozmowa 
z Lechem w pierwszym akcie, scena w drugim, kiedy, 
ustępując mu niby, bierze nad nim górę, rady, które 
mu daje w czwartym (o śmiechu) — wszystko to rysy 
doskonałe, z których się składa niepospolita i mądrze 
obmyślana postać królowej barbarzyńskiej, ale królowej.

Te więc dwie figury, Lech i Gwinona, to co naj
piękniejszego w’ akcie pierwszym. Są za to inne, które 
ten akt i cały poemat szpecą: nie żeby były złe same 
w sobie, ale że nie w harmonii z resztą, nie wiedzieć 
co robią, nie wiedzieć po co są: to święty Gwalbert 
i jego famulus Ślaz. „Oto jest stary i święty człowiek, 
co przyszedł szczepić Chrystusa oliwy na jałowych płon
kach sosnowych.“ Nic naturalniejszego i nic wdzię
czniejszego jak ten pomysł. Owszem, wśród tego giną
cego pogańskiego świata, wśród tego epilogu wędrówek

narodów, reprezentant chrześciaństwa i Kościoła, jakiś 
święty Benedykt, św. Bonifacy, św. Wojciech, był ko
niecznym, bez niego obraz nie mógł być zupełnym 
Ale ten, choć imieniem do Wojciecha (Alberta) zbliżony, 
nie jest do żadnego z nich podobnym, jest złożony jak 
żeby z kilku różnych i niezgodnych ze sobą typów, 
tak że nie wiedzieć w końcu, czóm on miał być, świę
tym apostołem, czy satyryczną figurą, mnichem współ
czesnym, wielkim krzewicielem chrześciaństwa i do nich 
podobnym, albo rubasznym kwestarzem i lichym diale- 
ktykiem z XVIII wieku, świętym Bonifacym, czy Woj
ciechem, albo kapucynem z Wallensteina? Przedmowa, 
złota jasność około głowy, sam jego przydomek świętego, 
wskazuje, że miała to być poważna legendowa figura, 
a całe zachowanie się tego świętego i nawet perypecye, 
przez które go autor przeprowadza, robią go figurą ko
miczną poematu. Święty ten apostoł, który robi cuda 
za życia, nosi aureolę na głowie i rozmawia z Matką 
Boską, jest naprzód ciasny i ograniczony; dowód na 
jego rozmowie ze Ślazem, kiedy ten w żart obraca jego 
cudotwórcze zamiary i obietnice, iż Lilia, kiedy pochwy- 
tuje biedną dziewczynę za słowo i plączącej za ojcem 
przypomina, że Bóg jest jeden, że się źle wyraziła. 
W ten sposób może mówić ojciec Gaudenty z Mona- 
chomachii, ale nie taki, który szczepi Chrystusa oliwy 
i miewa objawienia. Powtóre, stawia go poeta w sytu- 
acyach komicznych; św. Gwalbert w zbroi na warcie 
traci resztę powagi, której nigdy wiele nie miał, staje 
się śmieszną karykaturą: wreszcie, jest to natura po
spolita, gruba, rubaszna, interesowana. W swojój apo
stolskiej gorliwości św. Gwalbert macha krzyżem nad 
konającymi na pobojowisku i chrzci ich ryczałtem, ale 
nie ma ani jednego słowa litości, współczucia, miłości, 
ani dla ludzi, ani dla dobrej sprawy; fakt dokonany 
przyjmuje z oburzającą łatwością: wołałby Wenedów, 
ale kiedy Lech zwyciężył, czepia się Lecha; kogo ochrzci, 
to mu wszystko jedno, byle chrzcić, czy ochrzcony ma 
chrześciańskie serce mniejsza. Biednój Lilii pomoc 
swoje sprzedąje za ślub czystości. Słowem zapytać 
trzeba, co to jest, czy legendowy poważny, prawdziwy 
święty, czy prawdziwy może, ale ujemny typ duchownego, 
ksiądz ciasny, ograniczony, pedantyczny scholastyk, ro
zumiejący tylko materyalną stronę religii a zazdrosny 
o obszerny zakres panowania i władzy ?

Niektórzy mówią że tak, i chcą w tćm właśnie 
widzieć mądrość autora i wartość jego figury. Słowacki, 
twierdzą, chciał w tym Gwalbecie pokazać wszystkie

ziarna kąkolu, jakie na gruncie chrześciaństwa wyrosły, 
wszystkie zboczenia i nadużycia hierarchii, wszystkie 
małości ludzi obok wielkości idei i w tym pierwszym 
księdzu na ziemi polskiej mieści się obok apostolskiej 
misyi, zaród późniejszych złych rzeczy, to św. Wojciech, 
ale św. Wojciech, w którym' tkwi i późniejszy chciwy 
władzy książę Kościoła i późniejszy fanatyk nawracający 
bez wyboru, i późniejszy pedantyczny dialektyk i pó
źniejszy mnich rubacha, św. Wojciech, w którym jest 
i Zbigniew Oleśnicki i jezuita z XVII wieku, i Bernar
dyn z XVIII. Czy istotnie tego Słowacki chciał ? wątpię. 
Prawda, że nieraz zdarzyło mu się uderzyć na Kościół: 
ale pomimo to uczucia chrześciańskiego nie pozbył się 
nigdy, a im więcój był zagniewany i rozgoryczony na 
Kościół dzisiejszy, tóm wyżej, tóm idealniej pojmować 
musiał dawniejszy, średniowieczny, otoczony całym uro
kiem apostolstwa, cywilizacyi, poezji, legendy, cudów. 
Byłby więc z pewnością uczuł i zrozumiał, że karyka
tura księdza, a choćby tylko satyra, w poemacie z owych 
Czasów, musi wydawać się nie właściwą, niesprawiedliwą, 
raźacą, byłby uczuł z pewnością, że do takiej roli i do 
takiego poematu trzeba św. Wojciecha, nie ojca Gauden
tego, i że tamten tjiko, a nie ten może być legendową 
figurą, robić cuda i mieć cudowne zjawienia. Nie, 
wyśmiać księży, wyśmiać Kościół, a choćby tylko przed
stawić ich słabe strony w tej postaci, tego Słowacki 
nie chciał; gdyby był chciał, nie byłby swemu Gwalber- 
towi dał aureoli świętego. Ou myślał co innego; on 
myślał, że ci święci, którzy tak pięknie wyglądają w le
gendach, byli ludźmi świętymi, poświęconymi swojej 
misyi, ale ludźmi prostymi, jak wszyscy. Zdolności, 
nauki, z niektórymi wyjątkami nie mieli tak wiele, 
geniuszami nie byli, wiedzieli mało co więcej jak dru
dzy, myśleli, mówili, tak jak wszyscy. Św. Franciszek 
z Assyżu po ekstatycznem widzeniu musiał stawać się 
z pozoru takim samymi mnichem, jak pierwszy lepszy 
braciszek; a przecież, była w tych ludziach taka moc 
wiary, powołania i poświęcenia, że pomimo prostoty 
a choćby prostactwa poszli do nieba, jako święci, do 
historyi jako apostołowie Europy, do poezyi i malarstwa 
jako wzniosłe poetyczne postacie. I o takie połączenie 
tych dwóch pierwiastków pokusił się w swoim Gwal- 
bercie; chciał go zrobić świętym ze średuiowiecznśj le
gendy, a zarazem rzeczywistym prostym, zwyczajnym 
mnichem. Połączenie się nie udało. Realizm wziął 
górę, powaga i świętość znikły, aureola na skroniach, 
cuda i wizye wyglądają jak złudzenia pospolitego mni-

cha, z którego łatwowierności i nieświadomości śmieje 
się pocichu autor protestant. Wreszcie, św. Gwalbert 
nie jest wcale podobny do średniowiecznego mnicha, ma 
typ inny, typ bernardyńskiego kwestarza polskiego 
z zeszłego wieku, jego miejsce na dworze Nieświezkim, 
jego zajęcie stroić żarty i mruczeć godzinki z księciem 
Panie Kochanku a za to odbierać hojne dary dla kla
sztoru, ale nie przy Lechu i nie przy pracy szczepienia 
Chrystusowych oliwek na sosnowych płonkach. W Pa
miętnikach Soplicy byłby doskonały; w poemacie ta
kim, jak Lilia, w tym półjasnym, mglistym, fantasty
cznym świecie i świetle trzeba było więcej powagi, wię
cej namaszczenia, jeżeli święty Gwalbert miał być pię
knym i ze swojem otoczeniem w harmonii, trzeba było 
mnicha z legendy, nie z gawędy.

Ślaz! co on tu robi i znaczy? „Mniejsze mrówki 
ludzkiego społeczeństwa, pełne samolubstwa i tchórzo
stwa“ mówi autor. Ale czy tu potrzebny? Niektórzy 
przypisują mu głębokie filozoficzne znaczenie, mówiąc, ■ 
że rola, jaką on gra w poemacie (przez niego, przez 
jego tchórzostwo i kłamstwa bez celu ginie Lechoń
i Lilia Weneda), oznacza wpływ, jaki to drobne ro
bactwo ludzkie wywiera na losy większych i lepszych 
od siebie ludzi i na losy narodów. Być może, że autor 
to myślał, ale w każdym razie przeznaczył Ślazowi rolę 
za wielką, która poematowi szkodzi. Sam w sobie Ślaz 
jest dobry; żywcem z hiszpańskiego dramatu wzięty 
gracioso, tchórz, żarłok, samolub, a sprytny do tego, 
żeby zawsze skórę całą zachować, rozsądny przytćmj: 
kopia to niezaprzeczona, oczywista, ale nie zła kopia.
Tylko tutaj, zwłaszcza w dalszych aktach, na tle tych 
strasznych wypadków i w otoczeniu tych patetycznych 
postaci, ta figura ze swojemi łgarstwami i błazeń
stwami wydaje się bardzo niesmacznie: zwłaszcza przez 
to może, że pokazuje się tak często, tak ciągle włazi, 
tyle zabiera miejsca. Śmierć Lechoną mogła była na
stąpić innym jakim sposobem, bez Ślaza: „mniejsze 
mrówki ludzkości“, jeżeli tam potrzebne były, to Ślaz 
sam jeden nie wystarcza na to, żeby je reprezentować 4 
i charakteryzować; i ostatecznie wygląda tak, jak żeby 
dostał się był do Lilii Wenedy dla tego tylko, że 
Szekspir mięsza element komiczny z tragicznym, i że 
dramatyści hiszpańscy, z którymi Słowacki właśnie 
w tej epoce się zapoznał i w nich rozkochał, nie mogą 
się obyć bez błazna; nie ma tragedyi hiszpańskiej bez 
gracioso.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Przy § 113 stawia poseł Drawę wniosek, aby na 
żądanie jednej czwartćj części posłów z powiatu lub 
wydziału powiatowego sejmik powiatowy najpóżnićj w 
czterech tygodniach był zwołany. — Minister spraw we
wnętrznych hr. Eułenburg występuje przeciw temu 
jdodatkowi, poczem Izba 151 przeciw 146 głosom od
rzuca wniosek D r a w e g o. — Całą zaś ustawę w dru- 
giem czytaniu przyjmuje w końcu Izba.

Na porządku dziennym następnego posiedzenia, 
które się odbędzie w środę, stoi wniosek posła Zel
le’go, odnoszący się do opieki nad opuszczonemi 
dziećmi

— Izba panów odbyła także dzisiaj posiedze
nie. Na początku Izba przez powstanie czci pamięć 
zmarłego w tych dniach swego członka G o b i u a, bur
mistrza ze Zgorzelic. — Następnie Izba na wniosek re
ferentów daje pokwitowanie komisji dla długów pań
stwa, która ze swój czynności obszerne złożyła sprawo
zdanie i zgadza się w końcu na nowelę do ustawy z r. 
1869 o pelisy i dla wdów i sierót, pozostałych po nau
czycielach elementarnych. — Następne posiedzenie od
będzie się w środę; na porządku dziennym: ustawa 
kompetencyjna.

— Parlament wedle douiesieuia urzędowego 
otwarty będzie 15 bin. (porównaj niżćj). Sejm, jak do
nosi Krouz-Ztg., załatwi jeszcze najważniejsze spra
wy, które już zostały w komisjach zbadane. Wniosek 
Windthorsta o zniesienie ustawy obrocznój prawdopo
dobnie nie tak prędko stanie na porządku dziennym. 
Sejm, jak utrzymują w kolach parlamentarnych, odroczy 
w przyszłym tygodniu swe posiedzenia na tydzień, aby 
komisja, zajmująca się zbadaniem ustawy o użyciu nad
wyżki z dochodów ltzeszy, mogła ukończyć «wo obrady. 
Parlament zaraz po ukonstytuowaniu się rozbierać bę
dzie w pierwszćm czytaniu etat, lecz wybrawszy ko
misją budżotową, zawiesi swe posiedzenia na tydzień, aby 
w tym czasie mógł sejm obradować.

— Do komisji obradującój nad t. zw. V e r w o n- 
dungsgesetz należą następujący posłowie: Raucb- 
liaupt (przewodniczący), Ilobrecl t (zastępca), Tiodomann 
(z Babimostu), Quast, Knebel, Mooren, Langendorff, 

’’Schmidt (z Zegania), Zedlitz, Hammerstein, hr. Yorck 
v. Wartenburg, dr. Kropatscheck, Wedell, Holtz, Itickert, 
Bennigsen, Bonda, Gneist, Scłioof, Grabski, Eug. 
R.chter, Dirichlet, bar. Hueno, Gajowski, dr. Lieber, 
Wenders, bar. Heeremann, Sarrazin.

— Bennigson a Ludwig. Sprawa pojedynku 
między Bennigsenem a Ludwigiem zajmuje całą prasę 
berlińską. P. Bennigsen, jak wczoraj donosiliśmy, wy
zwał p. Ludwiga na pistolety za to, iż p. Ludwig w 
Deutsche Landes-Ztg. ogłosił dokończenie mowy, 
skierowanćj przeciw Bennigsenowi, której z powodu 
uchwały Izby nio mógł całćj wygłosić. P. Ludwig wy
zwania nie przyjął, twierdząc, iż p. Bennigsen nio może 
żądać satysfakcyi, dopóki nie zmyje ze siebie zarzutów, 
o jakich jest wzmianka w Deutsche Landes-Ztg. 
P. Bennigsen kazał natomiast oświadczyć p. Ludwigowi, 
iż przez odmówienie satysfakcyi wydał sam na siebie 
wyrok potępiający, w skutek czego znowu p. Ludwig, 
lecz bez skutku, zażądał satysfakcyi. Germania dodaje 
słusznie, iż p. Ludwig jako katolik powinien był zaraz w 
pierwszej chwili oświadczyć, iż religia zakazuje mu dawać 
satysfakcyi, jakiój się domaga p. Bennigsen i obrażone
go odesłać na drogę sądową. — Wolno-konserwatyści 
wraz z liberałami chcą z powodu tćj awantury wypra
wić Bennigsenowi ucztę; Polacy, konserwatyści i cen
trum, mimo wezwania, nie wezmą jednak w nićj, jak 
słuszna, udziału.

— Strasburg, 8 lutego. Z powodu wyboru 
do rady okręgowej w kantonie Brumath kandydata sta
wionego przez stronnictwo katolickie i partyą nieprzeje
dnanych, pisze urzędowa Elsass-Lothringische 
Z t g co następuje: „Z boleścią widzimy, iż znaczna 
część duchowieństwa katolickiego popiera agitacją, która 
nie tak łatwo da się pogodzić z jćj obowiązkiem, by 
popierała pokój i porozumienie. Takie mięszanie się 
sług Kościoła w sprawy czysto świeckie kraju sprzeci
wia się interesom tego kraju. Wątpimy tćż, czy opo
zycja, jaką część duchowieństwa otwarcie stawia poko- 
jowćj i pojednawczćj polityce namiestnika, odpowiada in
teresom katolickiego Kościoła w Alzacyi i Lotaryngii.“ 
Z słów tych widoczna, iż feldmarszałek Manteuffel za
mierza wobec duchowieństwa zmienić dotychczasową ta
ktykę. Kościół katolicki także smutne prawdopodobnie 
czekają czasy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W komisji budżetowćj przy obradach nad 

etatem wewnętrznćj administracyi, poruszył dnia 5 b. m. 
deputowany słoweński Vosnjak sprawę agitacyi irre- 
dentystów w Tryeście. „Italia irredenta, 
tak mówił p. V osnjak, podnosi zuchwale głowę w Trye
ście i występuje z taką butą, że ludność przeciwna tym 
agitacjom, nie śmie już prawie objawiać swego usposo
bienia z obawy, aby się nio narazić na prześladowania 
i obelgi. Władze przypatrują się tym wichrzeniom z za- 
łożonemi rękami, a nawet skłaniają się do partyi prze- 
ciwnćj. Doszło już do tego, że pewien urzędnik cesar
ski, który okrzykiem na cześć Najj. Pana dał wyraz 
swemu patryotycznemu usposobieniu, został za to are
sztowany przez żandarmów. Na Pobrzeżu codziennie 
słyszeć można w publicznych lokalach okrzyki na cześć 
Garibaldego „włoskiój idei,“ Italii irredenty itp. Cała 
włoska ludność tćj prowincji jest rewolucyjną i nieprzy
jazną Austryi, a Niemcy w Tryeście sympatyzują z tymi 
irredentystami. Tylko ludność słoweńska jest patryo- 
tyczną i sprzyja cesarzowi.“ Mówca wyraził dalój nadzieję, 
że minister-prezydent w swym charakterze ministra spraw 
wewnętrznych wyda namiestnikowi Tryestu polecenie, aby 
na przyszłość postępował z Irredentą z większą suro
wością, i aby rząd szukał oparcia wyłącznie w słowiań
skiej części ludności i przestał protegować Włochów i 
Niemców. — Deputowany Plener wyraził przekonanie, 
ze od czasów Kellersperga żaden namiestnik w Tryeście 
me spełniał tak dobrze swego zadania, jak baron Pretis. 
Oskarżenie deputowanego Vosnjaka jest z całą pewno
ścią pozbawionem wszelkićj podstawy, mimo to jednak 
powinienby minister-prezydent zarządzić ścisłe dochodze
nie dla wyjaśnienia sprawy, aby dać namiestnikowi Trye
stu satysfakcją, na jaką zasłużył. — Deputowany 
II a u s n e r oświadczył, że podziela w zupełności zdanie 
p. Plenera. „Mam to uczucie, że podobne oskarżenie 
przeciw wysokiemu urzędnikowi powinno być odparte nie 
tylko przez lewicę, ale także przez prawicę. Być może, 
że w Tryeście i Krainie pobrzeżnej wielu hołduje pa- 
tryotyzmowi specyficznie włoskiemu, ale nie godzi się z 
tego powodu oskarżać całej ludności o zdradę stanu. 
W Izbie deputowanych zasiada wielu deputowanych wio 
skićj narodowości, których przecież p. Vosnjak o brak 
patryotyzmu nie posądzi.“ — Deputowany Herbst do
magał się śledztwa przeciw tym, którzy kazali areszto

wać urzędnika wspomnianego w mowie p. Vosnjaka. — 
Minister-prezydent hr. Taaffe oświadcza, że o tern 
zajściu nic mu nie wiadomo, że jednak zasięgnie infor
macji. Rząd spełniać będzie swój obowiązek z całą su
rowością. — Dalszym rozprawom położył kres przewo
dniczący, hr. H o h e n w a r t, który prosił członków ko
misji, aby nie odchodzili od przedmiotu.

R 0 S Y A.
* Reorgauizacya administracyi. W o- 

becnym czasie, jak donosi M o ł w a, wzięte zostało pod 
rozpoznanie prawo organiczne o zarządach gubernialnych
i powiatowych, celem zaprowadzenia w nich następują- . 
cych zmian: 1) aby do rządów gubernialnych wcielić 
oddzielne na teraz zarządy do spraw włościańskich, 
miejskich i wojskowych i zaprowadzoue w cesarstwie 
w 1878 r. konferencje do rozpozuawania obowiązko
wych postanowień instytucyi ziemskich, wskutek czego 
członkowie tych władz wejdą do składu kolegium rządu 
gubemialnego i uczestniczyć będą w decydowaniu od
nośnych spraw; 2) aby radców guboruialnych, dla na
dania temu rządowi większćj samodzielności, mianował 
senat, na przedstawienie ministra; 3) aby sprawy nale
żące do ntrybucyi rządu gubemialnego, pod względom 
sposobu ich decydowania podzielić na trzy kategorye: 
a) wymagające decyzyi kolegium, stanowiącego wię
kszością głosów, b) docydowane przez gubernatora po 
naradzeniu się z konferencją, c) wykonawcze decydo
wano przez samego gubernatora, wice-guberuatora lub 
radzcę, stósownie do przedmiotu; 4) aby uprościć odra
biane czynności w urzędach gubernialnych, według no
wych zasad; 5) aby gubernator mając władzę wstrzy
mania wszelkićj decyzyi kolegium nielegaluie zapadłój, 
lecz pod osobistą za skutki tego odpowiedzialnością, obo
wiązany był zawioszouą decyzją przedstawić, w ozna
czonym na to terminie, pod ostatoczne rozstrzygnięcie 
pierwszego departamentu rządzącego senatu; 6) aby gu
bernatorowie mieli prawo, w wyjątkowych przypadkach 
i sprawach, zapraszać do kolegium rządu gubemialnego 
nieualeźących do niego urzędników lub przedstawicieli 
instytucyi społecznych: 7) aby kancelarye guhernator- 
skie zwinąć, a załatwiano przez nie iuteresa przekazać 
rządom gubernialnym; 8) aby wydać nowo urządzenie 
organiczne gubernatorom; 9) aby przystąpić do rozstrzy
gnięcia kwestyi co do zdecentralizowania atryhucyi 
wyższych władz administracyjnych, na rzecz instytucyi 
miejscowych.

FRANCYA.
* Paryż, 9 lutego. W Izbie deputowa

nych rozprawiano dalój o projekcie do ustawy rozwo
dowej. L. Renault mówił z a rozwodami, Cassagnac wy
rzucał ostro rządowi, że się zachowuje obojętnie. — 
W końcu uchwalono 254 contra 211, aby przejść do 
obrad szczegółowych nad pojedyńczemi paragrafami.

HISZPANIA.
* Już nasz korespondent wiedeński (=) zwrócił się 

do naszego szanownego korespondenta z Madrytu z pro
śbą o wyjaśnienie stanowiska Hiszpanii jako mo
carstwa pierwszego rzędu. Dziś znajdujemy inną wieść 
o Hiszpanii we francuzkim dzienniku Thólćgraphe — 
według którego gabinetowi pana Cánovas grozi ze 
strony Sagasty i Martosa niebezpieczeństwo, i to tak 
wielkie, że się obawiać można pronunciamiento; 
że, — słuchajcie ! — rząd króla Alfonsa wpada coraz wię
cćj w ręce ultramontańskich fanatyków i zatwierdził 
kongregacją ludzi świeckich, którzy ultramontańskie 
idee po całćj Hiszpanii szerzyć będą. — Co na to po
wiedzą w Madrycie?

TELEGRAMY.
Londyn, 8 lutego. Do Timesa donoszą pod 

dniem dzisiejszym z Durbanu: Boersowie przecięli ko
munikacyą pocztową pomiędzy angielskim obozem pod 
Laings-Nek a Newcastle; prawdopodobnie przerwali oni 
także komunikacją telegraficzną. Oddział Boersów w sile 
1000 ludzi stanął na tyłach lewego skrzydła wojsk 
angielskich; oddział ten przeszedł, jak się zdaje, przez 
terytoryum wolnego państwa Orange i zamyśla uderzyć 
na fort Amiel.

-- Urzędowe depesze z Pretoryi z dnia 10 sty
cznia konstatują, że wojska angielskie w walce z Boer- 
sami w dniu 6 stycznia poniosły dotkliwe straty i przy
pisują winę podstępnemu zachowaniu się nieprzyjaciela, 
który wywiesił białą chorągiew, jakoby chciał się pod
dać, później dał ognia na odsłonięte szeregi angielskie. 
Boersowie namawiają krajowców do powstania; naczel
nicy jednak krajowców pozostali wiernymi a nawet ofia
rowali Anglikom swą pomoc. Ofiarę tę odrzucił angielski 
gubernator.

Kopenhaga, 8 lutego. Zamiecie śnieżne i lód 
zatamowały dziś całkiem komunikacyą pomiędzy wyspą 
Fiinen a Szwecją.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 9 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Dzisiejszy Reichsan- 

z e i g e r zawiera następujące rozporządzenie cesarskie :
My Wilhelm z Bożćj łaski cesarz niemiecki, król 

pruski itd.
rozporządzamy na mocy artykułu 12 konstytucji w imio- 
niu Rzeszy co następuje:

Parlament zostaje zwołany na dzień 15 lutego rb. 
do Berlina, a kanclorza upoważniamy do przedsięwzię
cia potrzebnych do tego kroków przedwstępnych.

Pod pieczęcią itd.
Dan w Berlinie 7 lutego 1881.

(L. S.) Wilhelm.
Bismarck.

* Teatr. Wczoraj na benefis p.Filiszewskićj odegra
no po raz pierwszy nową komedyjkę jedno aktową Bli- 
zińskiego p. t. Mośkowe swaty, i powtórzono 
Lekką kawaleryą. Komedyjka Błizióskiego bardzo 
udatua i jak wszystkie utwory autora Pana Damazego, 
wielce sympatyczna. Odegrano ją z wielką werwą i hu
morem. — „Wielbiciele“ benefieyantki ofiarowali jćj po pier
wszym akcio Lekki ćj kawaleryi 3 bukiety. — Dziś 
w środę na benefis p. Michała Kwiecińskiego po raz 
pierwszy Kantorowicze, krotochwila w czterech aktach 
z Śpiewami i tańcami; muzyka Sonneufełda. Pan Kwieciński 
posiada rzeczywisty talent komiczny, który mu wielu po-

między poznańską publicznością zjednał zwolenników. Nie
wątpliwie teatr będzie dzisiaj nierównie pełniejszy, aniżeli 
wczoraj. Należałoby się to panu Kwiecińskiemu z wielu 
względów. — W piątek na benefis panny Smetany odegraną 
będzie Violetta, opera w 3 aktach Józefa Verdi.

* Według sprawozdania miejskićj administracyi 
szkólnćj za r. 1880 wzmogła się znacznie frekwencja szkół 
miejskich, z wyjątkiem szkoły realnój. Do szkół niższych 
uczęszczało 3569 chłopców i 3243 dziewcząt (o 337 chłop
ców i 307 dziewcząt więcej, aniżeli w roku poprzednim).
Do szkoły realnój uczęszczało 590 uczniów. Do szkół 
płatnych uczęszczało: do szkoły średuiój 1138 uczniów, do 
szkoły obywatelskićj 962, do szkoły wieczornej 57 uczniów.
Z 4 szkół bezpłatnych najwięcój liczy uczniów szkoła na 
św. Marcinie, bo 1681. Dodatek komunalny dla szkoły re
alnój w r. 1880 81 wynosił 61,385 marek, dla innych 
szkół płatnych 67,540 niarok. Wszystkie szkoły kosztowały 
więc 272,841 m. Na rok przyszły podniesiono tę sumę I 
do 282,320 m. Zo względu na przepełnienie szkół bez- I 
płatnych zakazano rektorom przyjmować nadal dzieci po
chodzących z pobliskich wsi, a dotychczas szkoły to zwie
dzające dzieci mają z początkiom roku szkólnego być wy
dalono, Szkół prywatnych znajduje się w miościo: 6 wyż
szych pensyi żońskich, 5 szkół przygotowawczych dla chłop
ców względnie dziewcząt i jedua szkoła elomeutarua, do 
których razem uczęszcza 1195 dzieci, tj. 130 chłopców
i 1065 dziewcząt. W stÓ3unku do roku zeszłego uczęszcza 
do tych szkół 55 uczniów mnićj. Do nowo-kreowauych po
sad należy posada jeneraluego inspoktora gimnastyki, którą 
poruczono p. Kłosowi z pensją 2700 marek (nie wli
czając w to 550 marek za udzielanie lekcji gimnastyki 
uczniom szkoły średuiój). O tój synekurzo pisaliśmy już 
dawniój. Zamiast tój posady zechciałby możo magistrat 
raczój uwzględnić stan szkoły przy Wrocławskiój ulicy, 
która świeci dziurami. Podpada nam takżo, pominąwszy 
już, źo wszystkio posady rektorów spoczywają w rękach 
niemieckich, i podwyższenio pensyi roktora szkoły ohywa- 
tclskiój o 300 marek (3900 marek), który nadto pobiora 
za kierownictwo miejskićj szkoły wioczornój 300 marok, 
ogółem zatóm 4200 marek; dalój osobisty dodatok nau
czycielowi przy szkoło środniój K., który nio zna wcalo ję
zyka polskiego (może to jego zasługa?).

* Z dniom wozorajszym upłynął termin sprzeda
wania zajęcy; według istniejących ustaw bowiem wolno 
jeszczo przoz dwa tygoduio po wydanym zakazio polowania 
zwierzynę sprzodawać.

* Zwracaliśmy uwagę na nieszauowanio niedzieli 
przez żydowskich i ewangielickicb kupców. Obecnie dowia
dujemy się, źo konstablorzy otrzymali nakaz czuwania nad 
tóin, aby odnośne rozporządzenie policyjno jak najściślój 
było wykonywane.

* Doutsche Landosztg. ogłasiła niedawno dziwaczną 
wiadomość, że p. Bloicliródor ma niobawom przybyć do 
Rzymu, z całą rodziną przyjąć chrzest i zostać katoli
kiem. Wiadomość tę powtarza dziś prasa włoska.

* Zaświadczenie dojrzałości do prymy ze szkoły 
przemysłowej (Gewerboschule) o dziewięcioletnim kursie 
upoważnia teraz do urzędu supernumeraryuszów przy władzach 
administracyi prowineyonaluej, zarówno jak zaświadczenie 
dojrzałości do prymy ze szkół realnych pierwszego rzędu 
i gimnazyów, tudzioź świadectwo dojrzałości ze szkół real
nych I rzędu.

* Według ostatecznego obliczenia było w Poznaniu 
w dniu 1 grudnia obecnych 64,547 mieszkańców i to 
59,065 cywilnych a 5482 wojskowych. Z sumy tej przy
pada a) na miasto 58,826 cyw., 2262 wojsk., b) na woj
skowe budynki bez koszar 117 cyw. 500 wojsk., c) na 
koszary do miasta należące 192 cyw. 2720 wojsk. Według 
religii było: a) w mieście katolików 33,112 cyw. 
569 wojsk., ewangielików 21,678 cyw. 569 wojsk., 
żydów 7023 cyw. 8 wojsk. — innych wyznań 
14 cyw., b) w budynkach wojskowych bez koszar: kato
lików 26 cyw. 135 wojsk., ewaDgielików 91 cyw. 
358 wojsk., żydów 2 wojskowych, innych wyznań 
5 wojsk., c) w koszarach: katolików 78 cyw. 979 woj. 
ewangielików 44 cyw. 1724 wojsk., żydów 11 woj
skowych, innych wyznań 6wojsk. — Poznań liczył 
zatóm ogółom 34,899 katolików, 22,580 owangio- 
lików, 7,043 żydów i 25 wyznawców innych 
roligii. Z tego przypada na rewir I 11,517 dusz, na 
rewir II 11,468 dusz, rewir III 10,202 dusz, rewir IV 
11,478 dusz, rewir V 9302 dusz, rewir VI 7121 dusz, 
obwód wojskowy 3459 dusz.

* W ciągu roku 1880 zameldowano w tutejszym
urzędzie Stanu cywilnego 2379 nowonarodzonych dzieci 
(2469 w r. 1879) 71 urodzonych nieżywych dzieci (79 
w r. 1879), 1876 wypadków śmierci (1906 w roku po
przednim), 517 małżeństw (570 w r. 1879). Najwięcój 
małżeństw zawarto w październiku i to 79 — najmniój 
w sierpniu i grudniu, tj. po 27. Z tych zawarło śluby 
małżeńskie młodzieńców x pannami 426, 29 z wdowami, 
3 z rozwódkami. Dalój wdowców: 26 z pannami, 20 
z wdowami i 3 z rozwódkami; wreszcie rozwiedzeni mężczy
źni: 4 z pannami, 3 z wdowami, 3 z rozwódkami. Z za
wierających małżeństwa było a) katolików mężczyzn: 280 
z katoliczkami, 28 z owangieliczkami; b) ewangielików: 
120 z owangieliczkami, 36 z katoliczkami, 2 z żydówkami, 
c) żydzi: 2 z owangieliczkami, 1 z katoliczką i 48 z ży
dówkami. Z ożenionych mężczyzn było: 58 właścicielami 
dóbr, kapitalistami, emerytami, lekarzami, nauczycielami, 
urzędnikami lub oficerami; 31 urzędnikami podrzędnymi
lub podoficerami; 75 kupcami, fabrykantami, oberżystami; 
221 rzemieślnikami; 96 robotnikami; 36 służącymi. Co do 
wieku ożeniło się a) mężczyzn w wieku od 20 do 30lat; 
27 z niewiastami niżej 20 lat, 218 z niewiastami liczą- 
cemi 20 do 30 lat, 61 z niewiastami w wieku od 30 do 
40 lat, 16 z niewiastami w wieku od 40 do 50 lat, 3 
z niewiastami w wieku od 50 do 60 lat; b) mężczyźni 
w wieku od 30 do 40 lat: 7 z niewiastami niżćj lat 20, 
96 z niewiastami w wieku 20 do 30 lat, 23 z niewiastami 
w wieku 30 do 40 lat, 2 z niewiastami w wieku 40 do 
50 lat i 1 z niewiastą w wieku przeszło 60 lat; c) męż
czyźni w wieku 40 do 50 lat: 26 z niewiastami niżćj 
20 lat, 22 z niewiastami 20 do 30 lat, 3 z niewiastami 
w wieku 30 do 40 lat i 4 z niewiastami w wieku od 40 
do 50 lat; d) mężczyźni w wieku 50 do 60 lat: 1 z nie
wiastą w wieku 20 do 30 lat i 3 z niewiastami w wioku 
30 do 40 lat; e) mężczyźni w wieku 60 i więcćj lat: 
1 z niewiastą w wieku 20 do 30 lat, 2 z niewiastami 
w wieku 40 do 50 lat i 1 z niewiastą w wieku 50 do 
60 lat. — Z żywo urodzonych dzieci było prawego łoża 
chłopców 1035 a dziewcząt 965, dalej 198 chłopców 
i 181 dziewcząt nieprawego łoża. Z nieżywo urodzonych 
30 chłopców i 27 dziewcząt prawego łoża, a 10 chłopców 
i 4 dziewczęta nieprawego łoża; w ogóle urodziło się 1273 
chłopców i 1177 dziewcząt. Co do religii było 1527 ka
tolickich, 741 ewangielickich i 182 żydowskich dzieci. 
Między uowonarodzonemi było nadto 8 bliźniąt chłopców, 
8 bliźniąt dziewcząt, 11 bliźniąt chłopców i dzieweząt, 
oraz 1 wypadek urodzenia się trojga chłopców. •— Co do 
czasu urodziło się w styczniu 200, lutym 194, marcu 262,

kwietniu 169, maju 191, czerwca 236, lipcul84, sierpnia 
231, wrześniu 178, październiku 188, listopadzie 177, 
grudniu 238 dzieci.

* Pociągiem nadzwyczajuym z Gniezna przybyło 
przedwczoraj do Poznania wielu kupców z blisko 40 wa
gonami zapełnionemi końmi, z których większą część wy
słano natychmiast koleją do Berlina, Drezna itd.

* Nauczyciel przy tutejszej szkole Ludwiki dr. Rjl- 
i 1 e r przeniesiony został z dniem 1 kwietnia do semina- 
ryum w Kcyni.

* Wiadomość o utonięciu przy przeprawie przez je
zioro grzębińskie lokomobili a wraz z nią 15 koni i całćj 
służby, jest, jak pisze P o s. T a g b 1„ zmyśloną. Pogłoska 
taka obiegała jednakowoż rzccatywiście po Kościanie, tak 
że nawot w nocy wysłano źaudarinów na miejsce, w któ- 
róm owo nieszczęście stać się miało.

* Wieś Piski młyn pod Chodzieżą nabył od T. 
Gumprecbta administrator Schierer z Margońskiój wsi 
za 62,000 marek.

* Zastrzolony na polach rosnowskich przez urzędnika 
gospodarczego męzczyzna, zwał się Kaczmarek i pocho
dził z Jorzyc. Znaleziono u niego rozmaite przyrządy zło
dziejskie, a buty jakie miał na nogach, pochodziły niezawo
dnie z kradzieży.

f W Szamocinie zmarł dnia 5 b. m. nauczyciel 
Kotarski w wieku 35 lat.

* W Kośclanio ma także być wybudowana cukrownia. 
W przyszły pouiodziałok ma się w tym celu odbyć zobra- 
nio obywateli, mających chęć wziąć udział w tóin przedsię
biorstwie.

* Do Posonor Ztg. donoszą z Pleszowskiogo, że na 
stacyi koloi iolaznój w Biniowie znajduje się skrzynka po
cztowa do listów, z którćj od kilku miesięcy nio wydobyto 
listów. Czyby to miało być rzoczywiścio prawdą?

* Inspektorom powiatowym szkół powiatu babimoj- 
skiego, administrowanych po przeniesieniu p. Tocklenburga 
do Międzyrzecza, przez inspektorów powiatów kościańskiego, 
bukowskiego i wschowskiego, ma być zamianowany nauczy
ciel gimuazyalny z Wągrówca dr. Muzolf.

* W powiecie bukowskim na obszar 372,750 m. 
większa własność wynosi 195,500. Od r. 1848 w ręco 
niomiockie przeszło 48,801 mórg, do Poteków należy 
obecnie 99,306 mórg, tak żo Niemcy posiadają obocnie 
96,194 m.

* W okolicy Pruszcza stanąć ma mączkarnia, 
a to w Laszewio, Ławinku lub Zbrachlinie. Panowie tą 
sprawą się zajmujący mają już około 5000 mórg pod kar
tofle zapewnionych a skoro tylko przedwstępno praco wy
kończono będą, ma być zwołany zjazd do Pruszcza, co pra
wdopodobnie w końcu lutego nastąpi. Przedsiębiorstwo to 
zdaje się być zapewniono.

* Minister Depretis milionerem. Stało się to przed 
2 mniój więcćj miesiącami, kiedy rząd wniósł po raz pier
wszy projekt do ustawy znoszącój kurs przymusowy. Na 
tę wieść powstała na giołdzio straszliwa panika, — kursa 
ronty państwowój nie spadły — ale formalnio poleciały 
na dół, — a pan minister przeczuwając, co się stanie, 
skorzystał z tego i wraz z innymi spokulantami zakupił 
mnóstwo papierów po bardzo niskiej cenie, Wygrał pono 
p. Depretis przy tój okazyi 800.000 lir; — równocześnie 
w kilku częściach Włoch. Wielo rodzin straciło znaczny 
majątek i wielu kupców ogłosiło bankructwo.

* Chiński nowy rok obchodziła w niedzielę amba
sada chińska w Berlinie. Uczta była świetna — kostiu
my bardzo bogate. Najprzód podano słodycze i konserwy, 
potem zupę z gniazd jaskółczych z ryżem — do czego małe 
krótkie łyżeczki porcelanowe; — ryby i mięsiwa podawano 
w rozmaitych formach, do togo wino, a w końcu owoie 
i gotowany ser. Li-fong-pao, ambasador wniósł toast 
na cześć cesarza Kyangsy; pełnomocnik wojskowy 
major Tschong-ki-tong wniósł toast na cześć ambasadora, 
a dr. Heftler pił na zdrowie małżonki posła Li-fu-jens. — 
Chińczycy liczą dziś 7 rok panowania cesarza Kyangsy. 
Poprzednio odbyły się dziwaczne coremonio rzucania sję na 
ziemię itd.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 10 lutego, św. 
Scholastyki p. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 29. Zachód o godziuio 5.

Długość dnia 9 godzin 31 minut.
Wypadki historyczno. 1321 Ogłoszenie wy

roku na Krzyżaków. — 1404 Krzyżacy wpadają do Litwy.
— 1564 Pożar Częstochowy. — 1574 Orędzie Henryka 
do stanów. — 1640 Sejm waruje przywileje szlacheckie.
— 1792 Śmierć Andrzoja Zamoyskiego.

Lwówek, 6 stycznia. Już po nieszporach niezwykły 
ruch zapanował w naszórn miasteczku, powózki różno z oko
licy i z dalszych stron snuły się po ulicach i zwoziły go
ści na dzisiejsze przedstawienie amatorskie. Publiczność 
bardzo licznie się zebrała, szkoda tylko, że sala tak mała, 
bo nie mogła wszystkich pomieścić. Zjechało się gości 
wiele, ale nie dziw, bo było na co patrzeć i Krakowiacy 
wystąpili wszyscy w pięknych ubiorach krakowskich a dru- 
chny nadobne z czółkami na głowie w swych udatnycb 
sznuruweczkach z białemi rękawkami od koszuli i koralami 
na szyi ściągały wzrok wszystkich na siebie. — Grano 
dwie sztuczki: „Tajemnica“ i „Łobzowianie.“ Obydwie 
sztuczki wypadły dobrze i dla tego tćż wszyscy, którzy 
byli na przedstawieniu z największóm zadowoleniem opu
szczali salę i żałowali, że to już koniec. Publiczność 
umiała tóż ocenić trudy, poświęcenie i dobrą grę amatorek 
i amatorów, bo grzmot przeciągłych oklasków co chwila 
na sali się rozlegał a na zakończenie przedstawienia nio 
miał prawie końca.

Chociaż w ogóle grano dobrze, to jednakowoż na 
szczególniejszą pochwałę zasłużyli sobie Zosia i Magda
lena, które wdziękiem i wykończoną grą wszystkich za
chwycały. Z ról męzkich wypadły szczególnićj dobrze: 
Alfonsa, Tomka, Andrzeja i Protazego.

Amatorkom i amatorom wszystkim składam w imieniu 
wiolu a szczególnićj w imieniu biednych, bo cel przedsta
wienia byl dobroczynnym, serdeczno podziękowanie za trudy 
i poświęcenia, jakie okazali, bo nieraz warsztat i inne za
jęcie opuszczali — aby tylko dobrze się swoich ról wy
uczy ć.

Również publiczne podziękowanie się należy panom 
inieyatorom, którzy również trudów nie szczędzili, aby pię
kne przedsięwzięcie w czyn zamienić.

Po przedstawieniu bawiono się ochoczo prawie do rana.
Jeszcze raz wszystkim podziękowanie a zarazem pro

śba, aby amatorowie i piękne amatorki nie pozwolili długo 
czekać na nowe przedstawienie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiana
złożyli przedpłat? w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Ks. Walenty Śmigielski 1 egz.



* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 33 i zawiera
I)o historyi Zakonu Serafickiego w Polsce. — Zasady i reguły co 
do zezwalania na “częstą Komunią św. — Kronika dyectzalna i 
zagr. Poznań: t ks. Gintrowiez. — Sprostowanie. — Dyecezye pol
skie: Budowa cerkwi schizm. — Pożar we wsi ś. Anny i śmierć 
zakonnic w płomieniach. — Statystyka księży itd. w dyec. kra
kowskiej i tarn. — List Ojca św. do Biskupa tarnowskiego. — 
Stowarzyszenie św. Józefa. — Rzym: Posłuchania u Ojca św. — 
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Pap. Piusa IX. — Historyczny 
komentarz do Encykliki Ojca św. z 30 wrześ. — Powołanie Bi- 
skupów(franc. do Rzymu. —; Podarek dla Ojca św. — Liszt. — 
Kongregacj a św. Obrzędów w sprawie bliskich uroczystości kano
nizacyjnych. — Posiedzenio akademii liturgicznej i narady w kwe- 
styi Sakr. Bierzm. —|Liberalua książka do nabożeństwa dla) kobiet. 
— Niemoy: Ks. Kłeck koadjutorem Biskupa w Metz. — f ks. 
München. — Belgia: Pismo Ojca św. do posła belgijskiego. — 
Serbia: Urzędowa uznauie Kościoła katol. — Irlandya: Najstarszy 
wiekiem Biskup. — Ziemia św.: budowa kościoła w Betkom. — 
Kwesty« teologiczne: Benedictio nuptialis. — Z liturgii. — Pi
śmiennictwo kościelne. Rozmyślania nad Ewangeliami każdego 
dnia W. postu. — Opusculum Spirituale ks. Łęczyckiego S. J. — 
Wydawnictwa niemieckio. — Rozmaitości: Znaczki pocztowe na 
korzyść rnisyi. — Korespondencya Rodakcyi. — Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 9 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów , «ona wypowiedzenia 51'30 marok, 
luty 51,30, marzec 51,80, kwiecień 52,40 maj 58,— ezoiwioo 
—,— lipiec —kwiecień-maj 52,70

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 9 lutego 1881.

TOWAR

piękny średni | peśled.

Pszenica.......................... 50 kilogr. 10 60 9 70 8 60
Zyto.................................... 10 5 9 80 9 60
Jęczmień........................... 8 — 7 50 7 30
Owios............................... 8 10 7 50 7 _
Groch wrząoy..................... — — — _ — —
Groch na parzę . . . - - _ _ _ _ — _
Kartofle.......................... — _ __ ___ ...
Łubin żółty..................... _ — _ _ _ __
Łubin niebieski .... _ _ _ _ __
Rzepik zimowy .... — — — — — —
Rzep zimowy.................... —
Koniczyna.......................... — — - — — —

Wilgotne zborze niżej eon notowanych.

bprawozdaaie giełdowe). — Poznań 9 lutego. 
4% listy zastawne poznańskie 99,80 4% listy rontowe pozn.
100, --. 5% powiatowe obligacje 104,—, 4'/,% powiatowo 
obligacyo —, 8%% ślązkio listy zastawno —, 4% 
śląskio listy rentowo 100,30. Kwilocki, Potocki i Sp. (liauk rol
niczy) 74, , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz
nański bank prowincyonalny 115,-. 4% pożyczka państwa
101, —. 4%% pruska różyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 97,60. Marchijsko-pozn. 30,—. Marclnjsk.-pozn.

k. ż. 5% akc. zakł. 102,—. Starogardzko»posn. k. ż. 102,25 
Austr. noty bankowe 172,50, Polskie likw. liste 57,20, Rosyjtkie 
bankowe noty 213,50 marek.

Bydgoszcz 8 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej
sza i szklista 200—206 poślednia 155—185 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 192—196 pic., poślednie
175—185 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 135- 145 płc.

O w i e a 145—160 płc,
(l,ro«b wriący 180 -195, na passę 170 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 50,50 — 51 pł.

Wrooław 8 lutego 1881.
Koniczyna do siewu oserwona, stara poślednia 18 

do 24, średnia 25—80, piękna 81—36, nowa poślednia 80—34, 
średnia 85—88, pięknu 40—42, Lajpięk 43 — 46, biała, pośled. 
80—40, średnia 41-55, piękna 56—05, najpiękniejsza 68 - 72.

Zyto (za 2000 funt.) niezm., wypow. —.— cent. Cena 
wyp. — iąd., luty 201,— płacono, luty-marzeo 201,— płacono, 
kwiecień-maj 198,50 płacono, maj-czerwiec 197,— płacono, 
czerwiec-lipiec 190—189,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 202 żądano, ua 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 138,— żądano, na 
kwiecień-maj 141,60 żąd., maj-czerwiec 145,— żąd. czorw.-lipiec 
148 płacono.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 237 żą!., 234 płac.
Olej rz epiowy m. zm., wyp. — eent., w miejscu 

54, żąd., luty 52,— żąd., —,— plac., luty-marzec 62,— żąd., 
— płac., marzec-kwiecień —.— pło., kwiecień-maj 50.75 żąd., 
—,— ołac.. ua maj-czerwiec 61,60 żąd., wrzesioń-pużdziernik 
53,50 żąd., 56,25 plac.!

Okowita hoz iu„ wypowiedz. —,— litrów, w miejacn 
—.— płacono, luty 51,80 płacono, luty-marzec 51,80 płacono, 
kwietioń-maj 54,— żądano, maj-ezerwieo 54,30 płic., czer- 
piec-lipioc 64,70 płac. — żąd., lipiec-sierp. 55.30 żąd.

Cena wypowiedziana na 9 lutego: żyto 201,— marok, 
pszenica 202,— m., owies 138,—. mrk. rzep 237 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 51,80 mrk.

Ceny targowo z dnia 8 lutogo 1881.

Postanowienia 
mie skiój

deputacyi targowej

Za 1C
ciężki

0 kilogr
średni

i in ó w
lekki 
naj-1| 
wyż. i

-*| 4Ï

tow; r. 
naj- 
niz.

4

naj- nai-
niż.

naj-
wyż.

1 41

naj-
IliŻ.w

Ul
yż.

4 4
Pszenica biała............... 21 40 20 80 19 70 19 — 18 10 17 10

„ żółta ................ 20 40 20 10 19 30 18 8 17 60 16 6J
Żyto. ... ... 20 90120 60 20 10 19 60 19 30 18 90
Jęczmień......................... 16 50 18 — 15 30 14 70 14 — 18 20
Owies................................ 15 — 14 70 14 10 18 50 13 — 12 20
Groch............................... 20 30[ 19 50 19 — 18 50 18 - 17 -

Postanowienia I_______TOWAR______
‘‘»»niayi handlowej.[ piękny [ średni | pośledi i

Rz«p......................... . 100 kilogr. 23 25 22 _ 20 —
Rzepik zimowy
Rzepik latowy . .

1 22 76 21 25 19 25
22 75 21 25 19 25

Lnica........................... » * 22 20 19 _
Siemię lniano . . . « * 25 25 23 75 22 25
Siemię kouopiane ' • 15 75 15 25 15 -

Konic z y u a do siewu więcój kup., czerwona potw- 
aa 50 kilogram. 34 38 —40 45 marek; nade słabo, za 50 
kilogr. 40—52 58 70 marek, wyborowe gatunki wyżej.

M a k n c 1. y rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 -7,10 
m obco 6,50—6,70 m.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,4 > — 9,60 n.
Łubin niezm, za ,00 kilogr., żółty 9 30-9.60—10,0 

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 21-24 -26

Berlin, 8 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) Paz u i a 
" miejscu —. Termina: —,—. Za 1000 kil w miejacu żąd. 
170—280 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec 1881 płacono —; na kwiecień-maj płacono 
2d4,5; na maj-czerwiec płc. 205,5-206-205,5; ua czerwie i- 
lipioc płacono —; na lipiec-sierpień plac. —,—. Wypowiedz. 
----- cent. Cena wypow. —,— marek.

Zyto w luie.ece —. Terminy —. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 188-210 według jakości; na miesiąc bieżący 
nom. —; na styczeń-luty płacono —, - , żądano —; 
ua kwiecień-maj pl. 197,75 — 194,5 — 197,76; na maj-cz rwieo pl 
190,25 — 191; ua czerwiec-lipiec plac. 182,5—182,2.*> —182,75; na 
lipiec-sierpień płacono 172,5—173,0. Wypowiedziano —,—. 
Cena wypowiedzenia —,— marek.

J ę e z m i e ń, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziarna żąd 145-205 według jakości.

Ow.es w miejscu —, —. Terminy —,—. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—167 według jakości, na bioiąoy mioaiacy 
—; na kwieć, maj ż 151, pł. 150,5; na maj-czerwiec płao. 151, 
ż. - na czerw.-lipiec płao, 152,0. Wyp. —, Cona wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W tniojsuu żąd. 142,— 
do 144 według jakości. Wypow. - ,—. Cena wypowiedz. —,—.

U r o c li za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro
chu na paszę żąd. 165--179 według jakości.

Olej rzepako y —.—. Za 100 kil. w miejscu boz 
kieski —, — m„ w miojB ii z beczką —,— in. , na miesiąc bie- 
żący płac. 52, — ; na marzec-kwiecień 'płac. —,—; na kwiociań- 
inaj płacono 52,—; na inaj-czerwleo płacono 52,6, żąd. —,—; 
na czorwiec-lipioc płacono — ; na wrzeaioń-paź iziernik płc.
54,7—54,6 Wypowiedziano —. Cena wypowiedzenia —.—.

Okowita. Termina: —, —. Za 100 litr, ś 100 pet — 
10,000 litrów proot. w miejscu boz beczki płacono 53,2—63,4, 
w miejscu z beczką płacono —,— ; na miesiąc bieżący,
i luty-marzec pł. 63,7—53,6—53,7,’.na marzoc-kwioc płc.----- ,
na kwiecień-maj pic. 54,8—54,6—54,7, żąd. — ; na maj-czerwiec 
płac. 54,9—54,8, żąd. —, —; na czerwiec-iipioc płacono 55 6; 
na lipioc-siorpioń płc. 50,2 -50,1—56,2; na sierpioń-wrzesień pl. 
56,4,—. Wy; owiodziano 30,000 litrów. Ceua wypowiedziana 
63,7 mrk. Cona przocięciowa —, — mrk.

Szczecin, 8 lutego. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica słabo , za 1000 kilrgŁ w miejscu za żółtą 

196—204 m„ białą 200—208 mrk., wilgotne 170—190 mrk.. 
grudzień plac. —, żąd. — m., na wiosnę płacono 204,5—204,0 
ni.,] maj-.zerwiec pł. 205,0 m., na czerw.-lipioc żąl. i pł. 206 m.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 190 
do 198 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczeń płacono —, , 
m., na styczeń-luty pl. —,— in„ na wiosnę pł. 195,0—194,5 
mrk., na maj-czerwieo płac. 189—188 mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 181 •182 ui„ ua ltpioc-aiorpień żąd. 171—170,5 m

J ę c z iii i o ń spok., ra 1000 kil. w miejscu 150—156 m. 
węgierski —, lepszy do 160 mrk., do paszy 135—145, ameryk. 
Cheralier —,— płc. m.

Owios epok., za 1C00 kilogram w miojacu 149-153 
marek, rosyjski —m.

Olej rzepakowy spok, za 100 kilog.-. w miejacu 
bez beczki w mniejazyoh ilościach żąd. 54,5 mrk., na luty 
żąd. 63,0 m., na kwiecień-maj żąd. 52,75 mrk., na maj-czorwiec 
płacono —,— m., ua czorwieo lipiec pł ic. —,— mrk., na wrzo- 
sień-pażdziernik żąd. 55,5 m.

Okowita na. zm., za 10,000 litr. proc, w miejsca ucz 
beczki nlac. 52 3 mrk., w miejscu z beczką plac. —,—, na 
luty aom. 52,6, żądano — mrk., styczeń-luty plac. —, — mrk , 
na wiosnę płacono i żądano 53,5— marek, na niaj-czorwuc 
żąd. i pł. 54,2 mrk., na czerwiec-lipiec płc. i żą l. 55,0 mrk.

Telegram giełdowy
9 lutego Berlin, 1881. Kuraa końcowe. 9 lutego
Pszenica wzmac.;
kwiecień-maj 205,75 »i. »pi tał y.
czerw.-lipioc 208,— Galie, akc. k. . 120,80

Zyto stałej Pr. con8ol. 4% 101,10
kwiecień - maj 198,25 Puzu. listy z. . 99,75
maj-czerwiec 191.— Pozn. liBty rout 100,10
czerw.-lipiec 183,25 Austr. banknoty 172,79

Olej rzep, staluj Austr. ronta złota 76,80
kwiecień-maj 52,30 Austr. losy 1860. 122,10
maj-czorwioc 52,90 VI lochy . . . 88,90

Okowita spok. Amerykany . 99,30
w miojscu 63,30 Rumuny . . 92,75
luty 63,70 Roa. banknoty . 213,-
kwiecień-maj 54,70 ltO8,-ang. pożyczki 92,—
maj-czerwiec 54,90 Ros.losy prom. 186. 146,25
lipiec-sierpioń 66,20 Pol. lik. 1. zost. 57,-

Owies Krodyty . . . 507,50
kwiocioń-maj 151,- Koloj państwowe 490,—

Wypow.-żyta wap. — Lombardy. • , 183,—
Wypow.-okow. kw. 1000,0 Usposob. słabo

Szozeoin, dnia 9 lutogo 1881. (Kuras końc),
Pszenica stało Olej rzep, niozm.
na wiosno 206,— kwiecień-maj 52.75
maj-czorwioc 207. - na jesień 55,-

Zyto stało Okowita potw.
na wiosnę 195,— w miojscu 52,20
maj-czorwioc 189,— na wiosno 58,50

ÛWÎ68 na czorw.-lipioc 54,20
na — Petroleum
na — styczeń 10,10
na —

Do Sz. panów prenumeratorów
„Albumu Wojska Polskiego.“

Na artykuł p. Parczewskiego przesialiśmy Rodakcyi „Kuzyera Po
znańskiego“ objaśnienie wraz z dokładnomi rycinami „Albumu'- - obe
cnie zawiadamia się Sz. prenumeratorów, że poniowai pewna ilość połowy 
pierwszego zeszytu „Albumu" źlo, lub niedokładnie kolorowana przez nio- 
dopatrzenio wyszła na widok publiczny — prosimy przeto każdego, który 
jest niezadowolony z pierwszej połowy zeszytu z jakichkolwielk powodów, 
aby nas o tern zawiadomił, a natychmiast zamienimy tę pierwszą po
łowę na dokładną i dobrą, przesełają ją z następną połową i zeszytem.
Administracya ,,Dziennika dla Wszystkich/1

we Lwowie. (271)_________________
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5 w Poznaniu.o Na publiczną uroczystość szkólną, mającą 
się odbyć dnia 15 t. m. o godz. 111/2 przed 
poł. w auli, z powodu stuletniej ro
cznicy śmierci Lessinga, zaprasza 
uniżenie opiekunów i przyjaciół zakładu, w imie
niu kolegium nauczycielskiego. [268)

Dyrektor Geist.
ooooooooooooooooo o
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♦ 
♦ 
♦

Karola Stangena podróże towarzyskie
41 joflróżsolłocliww a» Sycylii

rozpoeznie się 14 marca rb. i trwać będzie dni 42, cena 1450 
marek. (Monachium, Werona, Medyolan, Turyn, Genewa, Piza, 
Rzym, Neapol, Meayna, Taorraina, Kstonia (Etna), Syrakusy, Pa
lermo, Florencya, Wenecya, Tryest, Adelsberg, Wiedeń). (270)

Programy bezpłatnie tylko w

Karola Stangena biórze podróżnym
Berlin W., Markgrafenstr. 43.

Na wyprawy
polecam po najtańszych cenach (150)

srebrne przedmioty stołowe
z pudełkami lub bez nich tak gładkie jako też w desenie 
w najnowszych fasonach, dalej w bogatym doborze
świeczniki, podstawki do owocu, serwisy, 

półmiski do jarzyn i pieczystego.
Skore i rzetelne wykonanie wszelkich zamówień na wyroby 

z drogich kamieni, złota i srebra.

teMI Bauiaatttt
ul.

jubiler,
Wilhelmowska nr. 6.

Przoz wielu znakomitych lekarzy zbadane i zna- 
cznie ulepszone (109)

ww Pigułkikatarowedr.Ew.Vossa
polegają na fakcie przoz wszystkie lokarskio powagi 
uznanym, że słabości kataralno, jak katar, kaszel, 
chrypka, duszność, katary gardłowe, piersiowe i płucne 
itd. powstają z powodu za; alenia błon śluzowych 
w kanałkacli oddoćhowych, któro to zapalenie stoso
wnym, antiflogistycznym śiodkiom w bardzo krótkim 
czasie boz szkodliwych następstw usunąć a tern samom 
i słabość tamę zniweczyć można. Środkiem, w naj
nowszym czasie z widocznem powodzeniem ku temu

colowi używanym, a przez swą nadzwyczaj szybką i pomyślną dzia
łalność ogólną wzbudzającym uwagę, są wyrabiane w apteco „pod 
Orłom“ w Frankfurcie r. M. Pigułki katarowe dr. Ew. Vossa, 
których pudoleczko kosztuje 75 fen. Nabyć ich można w Poznaniu 
w apteco p. Radlauer’a, w aptece p. Kirchstein’a, w aptece dr. Man- 
kiewicza, w aptece dr. Wachsmamóa w Stroppau w apteco Hamanna, 
w Grabowie w aptoce Degórskiogo. Prawdziwe pigułki katarowe dr. 
Vossa sprzedajo się wyłącznie w puszkach blaszanych opatrzonych 

„ w powyższą prawną markę ochronną or,z zalepionych-pa- 
'ć)r Włoskiem papierowym, noszącym obok znajdujące się ¡faesi-

I 1/ <0/ 0 (miie Każde naśladownictwo ścigane będzie sądownie.
NB. Zestawienie sprawozdań lekarzy, aptekarzy i Innych 

osób z Niemiec, Austryi etc. konstatujących błogą działalność 
owych pigułek, znajduje się obecnie pod prasą i zostanie po 
wydrukowaniu każdemu żądającemu bezpłatnie 1 fr. przesłane.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

R------- -jf
Warki i płachty, aliwę i smarowidle,

nieprzemakalne płachty i derki na konie
polecają (244)

ORŁOWSKI I
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Kawy Kawy Kawy
surowe czystego i wybornego smoku po 1,1.10 
1,20 1,30 1,40 1,50 1,60 i 1,70 za funt (205)

(przy odbiorze 10 funtów taniej)
jako też świeco paloną parową od 1,20 aż do 2
marek zo funt.

HorTocrte? ©łaJLzisłŁfj; 
po 3 4 5 i 6 marek za funt oraz bardzo dobre prn- 
sze herbaciane po 2 i 2,50 za funt poleca

W. BECKER,
plac Wilelmowski nr. 14 i róg teatral. ulicy obok cu

kierni p. Wolko witza.

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio
tów. j. t.; najnowszych żelazek do prasowania, mo
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- 
tój wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonili po
dwórzowe, kościelne i t. d. (i5)

x Bardzo piękne stacye, |
czyli Drogę Krzyżową, druku olejnego, w ramach po- 
lisandrowjch 54 cmt. wysokie a 43 cmt. szerokie za W 

$$ 100 m., 75 cmt. wysokie a 57 cmt. szerokie za 200 
m. poleca fabryka i skład ram, pozłacania i rzeźby W

x M. Nowickiego & Grflnastla x
Jezuicka ulica nr. 5. (218)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Osoby, które

do Ameryki
zechcą podróżować, otrzymują bezpłatnie na życzenie 
każdą wiadomość przez

C. Behmera, Berlin,
Platz vor dem neuen Thor la.

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (2)

węgli kamiennych
umoźebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
kaźdćj stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. „Vorfracht.“

M iłziegłecki
w Kościanie.

Stokfiszimaitych gatnkach poleca 
najtańszych cenach hurto- 

skłnd śledzi (263)
GOLDSCHMIDTA

ul. Szewska 1.

udziela się porady lekarskiej
w poliklinice zakładu 
Elżbiety (Bybaki nr. 7) 
codziennie od godz. 4—5 
po południu. (259)

Dom. Itorck ma na sprzedaż 
roczne byczki Oldenbnrgsfele 
1 cielęta; kilka tryków z tu
tejszej owczarni zarodowej i probo- 
ęzczowski jęczmień i owies. (267)

Ludzi wszelkich zawodów »^■6. płci obojga a mianowicie 
urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborze i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2.

Studentów
uczęszczających do gimnazyum 
Wągrówieckiego przyjmuje od 
Wielkiej nocy na stancyą z za
pewnieniem troskliwej opieki 
i dozoru. (269)

Aniela Choynacka
w Wągróweu.

znający [dokładnie swój fach znaj
dzie stałe zatrudnienie za do
brem wynagrodzeniem w cu
kierni (272)

H. Moszczeńskieao
______ Berlińska ul. nr. 1.

Drezdeński (256)
Waldschlosschen

ul. Fryderykowska 30.
W środę

Zrazy.
wykonują w jak najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych (176)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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